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Stanisław Cimoszyński 


Być albo nie być 


Polska stoi w obliczu poważnych rozstrzygnięć. 

Możemy albo pozostać i tkwić dalej w starych formach 
gospodarowania, w systemie półśrodków, w systemie zastoju, 
albo zdobyć się na potężny zryw pracy, na radykalną przebu- 
dowę systemu, krępującego rozbudowę Polski. 

Pierwsza droga niesie zahamowanie procesów wytwór- 
czych, sztuczną równowagę nędzy, podległość ekonomiczną 
w stosunkach zewnętrznych, klęskę ekonomiczną na wewnątrz. 

Jakie są możliwości znalezienia innej drogi? 

Jakie są możliwości uruchomienia wielkiego zapasu pracy 
zdolnej przebudzić Polskę uczynić z niej mocarstwo zasobne 
w środki twórczości i do walki silne i bogate. 

Co jest przeszkodą, która wiąże ręce chcących dziś pra- 
cować? Co stoi na przeszkodzie milionom drobnych gospodarstw, 
żeby nabrały prądu twórczego zamiast beznadziejnego trwania 
w wegetacji? Co przeszkadza milionom rąk opuszczonych bez- 
władnie ująć krzepko narzędzia pracy, które leżą i wykuwać 
wielką przyszłość Narodu? Co sprawia, że wielkie kompleksy 
gospodarcze Polski, centra jej przemysłu, nie są zdolne zozwijać 
się jak inne podobne za graniczną rzeczką, a nawet trwające 
pracują w poczuciu obracania się w próżni? 

Co wstrzymuje ręce chcące pracować, co wstrzymuje ma- 
szyny? 

Gdyby to były materjalne potęgi gniew ludu porwałby je 
na strzępy. Ale przyczyny tkwią gdzie indziej — słowa „struktura* 
„Kryzys* „Kapitał*, są do dziś jakby wyższe ponad przeciętny 
umysł ludzki i są niepokonaną dlań przeszkodą. 

Umysły nieprzeciętne, uczeni, dali już setki rozwiązań, 
a ich wielość odpowiada różnorodności i słychać głosy, że 
ekonomika sama podlega prawu załamań i kryzysów. 


Niewolno jednak dozwolić by niematerjalne przeszkody 
były niedopokonania przemożne. Na pytania, które stawia życie 
musimy znaleść odpowiedź. 

Co wstawić między ręce robocze a surowiec i narzędzia, 
leżące bezczynnie w niedoskonale uprawnej glebie, w opuszczonych 
fabrykach, w niewykorzystanych możliwościach prymitywnej 
wymiany? Złoto czy organizację? Co ma wyzwalać pracę — złoto 
czy wola twórcza? Czy sugestją złota, kapitału wiązać będzie 
pracę w dalszym ciągu, dając jej znaczenie wtórne i służebne. 

Oto dla narodu, oto dla warsztatów pracy, oto dla poszcze- 
gólnych ludzi pracy pytanie — 

Być czy nie być. 

Będziemy dumni jeżeli głosy nasze tyczące się wycinka 
tej poważnej kwestji będą chociażby nieznacznym krokiem 
naprzód chociaż nikłym promieniem rozcinającym mgłę niezro- 
zumień. 


GOSPODARCZY KLUB DYSKUSYJNY 
MARSZAŁKOWSKA 72 m.15 


Z inicjatywy kol. St Cimoszyńskiego Redaktora „Ruchu 
Gospodarczego“ zorganizowany został Klub Dysku- 
syjny, którego zebrania odbywają się w każdą pierwszą 
i trzecią środę miesiąca, w lokalu „Narodowej Organizacji 
Pracy“ przy ulicy Marszałkowskiej 72 m. 15, o godzinie 19-tej. 
W dniu 1 b. miesiąca odbyło się drugie z rzędu zebranie 
„Klubu: na którym kol. Mgr. Marian Reutt, wygłosił prelekcję 
na temat 


Narodowo-Radykalne 
pojęcie prawa własności 


postawiona teza wywołała rzeczową i wszechstronną dys- 

kusję w której brali udział pp.: Dyr. Majewski, Inż. Zdziarski, 

Mgr. Wielogłoski, Red. Mańkowski, Mgr. Dietrich, Inż. Lelewel, 
Inż. Węgrzecki, i inni. 


O zainteresowaniu jakie wywołał referat najlepiej świadczy 
dyskusja która przeciągnęła się do godz. 11-ej wieczór. 


Następne zebranie „Klubu“ odbędzie się w środę dnia 
15 b. mies. o godz. 19-ej. Referat wygłosi p. Inż. Br. Lelewel, 
na temat: 


TEORIA KRYZYSÓW 
GOSPODARCZYCH 


po prelekcji dyskusja. 
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Wyzwolone przez przełom, siły duchowe Narodu, prá- 
ca dziś bezrobotnych, pieniądze odebrane żydom i ob- 
cym pasożytującym kapitalistom — będą podstawą do 
wielokrotnej rozbudowy gospodarki narodowej. 


Zasady Programu Narodowo-Radykalnego teza 17 


Warunkiem niezbędnym trwałej poprawy gospodarczej jest przełom 
narodowy, wstrząs, który wydobędzie dotychczas nieuświadomione siły 
i zdolności, nowe kierownictwa i nowe zaufanie. Jedynie siły wyzwolone 
przez przełom mogą dostarczyć nowych środków pieniężnych, jakich 
wymaga budowa gospodarcza Wielkiej Polski. O zaufaniu do pieniądza 
nie zdecyduje bowiem stopień pokrycia w złocie, lecz przede wszystkim 
wielkość zorganizowanych sił narodowych, kierujących państwem i jego 
gospodarstwem. Po przełomie zaś wszyscy Polacy, zarówno ci, którzy 
obecnie pracują, jak ci, którzy są dziś bezrobotni, tworzyć będą zorgani- 
zowaną pracą wielkość Narodu, 


Zaufanie do sił narodowych, wyzwolonych przez przełom, dosiarczy 
kredytu, kapitał początkowy należy wydobyć przede wszystkim stamtąd, 
gdzie nieprawnie leży, Gospodarka narodowa uzyska wstępne środki ka- 
pilatowe drogą odebrania majątków żydom i wywłaszczenia obcych ka- 
pitalistów, działających na szkodę państwa. 


W przyszłości kapitał zagraniczny będzie mógł działać w Polsce 
tylko wyjątkowo, na zasadzie specjalnej umowy z państwem. 


Mit przełomu staje się aktualnie naj- 
większą siłą dynamizującą masy. Daje 
on im wiarę w zwycięstwo, daje pewność 
tego zwycięstwa, rewolucyjną siłę, odwa 
gę i wytrwałość. W ten sposób następu- 
je moment wyzwolenia do czynu kolosal- 
nych mas energii ludzkiej, rzucanej do 
dyspozycji przywódeów wielkich ruchów. 
E®©ka nasza jest epoką mitów. One to- 
talnie rządzą Narodami. We Włoszech 
mamy do czynienia z panowaniem mitu 
odrodzenia Imperium Rzymskiego, w 
Niemczech rządzi mit krwi i rasy, powo- 
łanej do panowania nad innymi Naroda- 
mi, w Sowietach rządzi mit proletariac- 
kiej rew olucji, zdolny rzekomo do zbudo- 
wania na świecie doskonałego porządku 
rzeczy. Mity stają się religiami. Nie 
dziwnego, że te Narody gdzie panują mi- 
ty przenika dreszcz apostolski iże w 
związku z tem rodzą się tam idee podboju 
i konieczności nawracania tych Narodów, 
które nie uznają prawd danego mitu. Na 
tem tle wzmaga się aktywność polityczna 
Narodu, wyzna jącego mit. Uzyskuje on 
nowe sily do stawiania i rozwiązywania 
historycznych zagadnień w skali wieków, 
a nawet tysiącleci, żę Sorel stworzył nie- 
zmierne cenne pojęcie mitu społecznego 
— pisze Brzozowski—dla oznaczenia ob- 
razu myślowego, zdolnego stać się ośrod- 
kiem przyciągającym nie dla ustalonych, 


zmechanizowanych form działania, lecz 
wlaśnie dla twórezości. Obraz taki ukazu- 
Je nam jako plan akcji, jako epokę walki 
i zwycięstwa — taką postać działania, w 
której nasze twórcze, wynalazcze dążenia 
posiadałyby moe istnienia wobee świata. 
Warunki, jakim ma czynić zadość nasza 
twórezość, zostają tu zogniskowane w do- 
bitnyeh, syntetycznych. rysach, w pro- 
mieniującym ku nam micie zwycięstw: 
nad światem; zestawiająe siebie z nim, 
myśląc o sobie w jego kategoriach, wy- 
chowujemy siebie”, Takim obrazem jest 
dla Polski mit przełomu, wychowujący 
młode pokolenia w walee o nowy ustrój 
nietylko polityczny, ale i społeczno-go- 
spod: uczy. Rezonans mitu społecznego 
na terenie ekonomiki jest ogromny. Mit 
daje zaufanie do kierowników państw: 
przekonanie o słuszności ich posunięć i 
wiarę w celowość, przedsiębranych ak- 
tów. Wskutek tego działalność gospodar- 
cza nabiera cech pewności, znika gorącz- 
ka, a wzrasta tempo planowo przedsię- 
branych dokonań. Mit staje się siłą orga- 
nizującą działalność gospodarczą. 
Centralnym punktem rozważań zawar- 
tych w tej tezie są momenty natury psy- 
chologicznej i organizacyjnej. Przełom 
Narodowy przyczyni się do wykształee- 
nia Sio Ro tybu Polaka, mające- 
go pewne zalety charakteru, śród których 
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jedno z czołowych miejsce zajmować hę- 
dzie ofiarność, Ponieważ zjawiska spo- 
leezne tworzą jedną całość i ponieważ 
psychika. ludzka jest także zupełnie wy- 
raźną jednością, przeto wszelkie zmiany 
charakteru znajdą swoje odbicie we 
wszelkich dziedzinach życia społecznego. 
Wszelkie nasze działania są wyznaczane 
najróżnorodniejszemi pobudkami i dą- 
żeniami. Oczywiście o samem działaniu 
rozstrzyg aja ostatecznie te motywy, któ- 
re mają największą siłę motywacyjną i 
których wyznaczenia świadomość ludz- 
ka traktuje jako najważniejsze z punktu 
widzenia przyjętego Po na świat, 
uznanej hierarchii wartości. Motywy te 
beda rozstrzygać o całokształcie postępo- 

rania człowieka, a więc i o działalności 
Sospodawcżej. Hildenbrand słusznie 
twierdzi, że „nasze działania gospodarcze 
nie są określane wyłącznie przez interes 
osobisty, lecz we wszystkich czasach tak- 
że przez religię, przez siłę moralności 
społecznej, przez pojęcia prawa i spra- 
wiedliwości i t d“. Przełom zatem 
musi stworzyć przeżycia, które zmienią w 
sposób zasadniczy psychikę Polaków, « 
ike ich stosunek do Naro- 
du i Państwa oraz do zadań związanych 
z temi domentami życia ludzkiego. W tym 
sensie teza mówi o wyzwolonych siłach 
duchowych. Chodzi o wiarę w poczyna- 
nia zorganizowanych i uświadomionych 
sił Narodu i o aktywizację czynnika bier- 
uego, który dziś zdecydowanie przeważa 
w naszem życiu. 


Drugim momentem jest moment or 
ganizacji. Przełom już przez sam fakt 
realizacji zorganizuje wysiłek mas, a 
dając mu określone formy życia politycz- 
Lego, uwzględniając e planowe zorganizo- 
wanie pracy, ujmie ich w ramy dziele 
ności produkcyjnej, zgodnie z ogromem 
celów, które wysuwają „Zasady Progra- 
mu Narodowo- Radykalnego* jako postu- 
lat Wielkości Polski. Realista) Ja tych ce- 
lów stworzy ogromne ujście energii na- 
rodowej, przyczyniając się do rozbudo- 
wy gospodarstwa. 

Teza 17 stawia 
„wielokrotnej 
rodowej”. 


wyraźnie postulat 
rozbudowy gospodarki na- 
Jak należy rozumieć ten po- 


1) Bruno Hildebrand — „Die gegenwistige Auf- 
gabe der Wissenschaft der Nationalökonomie“, 
Jahsbücher für Nationalökonomie wid Statistik, 
1863 oh. 22 — 23. 
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stulat? Przedewszystkiem pa go ro- 
zumieć jako rozbudowę i organizację 
aparatu. wytwórczego. Materialna, eko- 
nomiczna, a także i polityczno-wojskowa 
potęga Narodu zależy w pierwszym rzę- 
dzie od sił wytwórczych, jakiemi dyspo- 
nuje Naród. Dziesiątki koni parowych i 
miliony krzepkieh ramion, praeujące pla- 
nowo to niezbędny warunek osiągnięcia 
nadwyżek produkcyjnych i zysku, brane- 
go w skali społecznej. Z tych nadwyżek 
i z tego zysku rodzi się bogaetwo, które 
pozwala skolei na dalszą, pomyślną roz- 
budowę gospodarstwa. Punkt ciężkości 


w naszych stosunkach leży po stronie 
produkcji. Rozwiązania zatem należy 


szukać w dziedzinie polityki inwestycyj- 
nej. 

polsk: jest naogół krajem niezbyt bo- 
gatym. Kapitałów mamy niewiele, a 
obok tego nadmiar rąk do pracy. W tych 
warunkach praca staje się podstawowym 
czy Rayo dającym możność rozpoczę- 
cia. i zrealizowania gigantycznego planu 
bah SAN i ponmożenia 
jej, bogactwa. Pra zorganizowania 
produkcyjnie kitów ch indi bezro- 
botnyeh ma być wykorzystana w pier- 
wszym rzędzie jako największy kapitał 
będący w dyspozycji Państwa narodowe- 
go. Chodzi tu oczywiście o zorganizowanie 
kadr pracowników w szeregach Narodo- 
wej Organizacji Pracy, która rzuci te 
kadry do zrealizowania gospodare: „9 
planu. W pierwszym okresie realizacji 
powołane zostaną do życia tysiące drob- 
nych warsztatów rzemieślniczych, ope- 
vujących czynnikiem pracy, a zatrud- 
niającym minimalne środki kapitałowe. 
Uruchamliane warsztaty będą S hnst 
wać systemem koneesyjnym w tych ga 
tęziach produkcji przedewszystkiem, İS. 
re mają tworzyć element pomoeniczy 
do otwieranych równolegle wielkich jed- 
nostek gospodarczych. Każda wielka fa- 
bryka musi tworzyć jednocześnie ogni- 
sko, skupiające zarazem dookoła jed- 
nostki rzemieślnicze, które uzupełnią 
czynnikiem pracy wielką  wytwórczość 
przemysłową. Rzemiosło organizowane 
przez Nar. Org. Pr. ma tworzyć zespól 
jednostek wytwórezych, mających kon- 
tyngenty wyznaczane przez Sekeje Rze- 
mlesinicze N. O. P. 

Jeśli chodzi o wielkie jednostki wy- 
twórcze, to zostaną One uruchomione 
przez państwo albo też, na zasadzie kon- 


cesyj, przez prywatnych przedsiębior- 
ców. 

Powstaje teraz zagadnienie za jakie 
pieniądze będą budowane te wielkie jed- 
nostki wytwórcze? 

Zagadnienie środków pieniężnych 
stanowi tutaj skomplikowany problem, 
zamykający w sobie szereg najróżnorod- 
niejszych momentów. Wehodza tu w gre: 
1) Wykorzystanie wyłącznie na cele 


produkcyjne istniejących oszezędności i“ 


to zarówno dobrowolnych jak i przymu- 
sowych. Oszezędność dobrowolna, a więc 
banki, P. K. O. i K. K. O. była dotych- 
czas zużywana na zakup papierów pań- 
stwowych i szła na łatanie dziur w bud- 
żecie lub też na akcje interweneyjng pań- 
stwa, sa ostatnio częściowo na budow- 
nietwo. Nie inaczej miała się -sprawa z 
oszczędnością przymusową (Funduszu 
Pracy). Oszczędności zatem były zuży- 
wane na akcje dorywcze, z pominięciem 


elementów podstawowych o znaczeniu 
trwałym; 2) Wywłaszczenie kapitałów 
Żydowskich i przedsiębiorstw żydow- 


skich, dysponujących znacznemi sumami 
pieniężnemi oraz dużą ilością fabryk, 
nastawionych na spekulację i służących 
celom żydowskiej polityki gospodarczej, 
pomnożeniu żydowskiego stanu posiada- 
nia; 3) Upaństwowienie całkowite kre- 
dytu wraz z obowiązkiem trzymania go- 
tówki w bankach (chodzi o sumy ponad 
pewne minimum); 4) Przejęcie przez 
państwo na własność przedsiębiorstw 
obeych z zapewnieniem pewnych zy- 
sków, uzasadnionych gospodarczo, za- 


granicznym kapitalistom, którzy lokowa- 
li swoje kapitały na polskim rynku; 5) 
Zmiana polityki pieniężnej banku emi- 
syjnego w kierunku zwiększenia obiegu 
pieniężnego z jednoczesnym naciskiem 
na ceny w kierunku uniemożliwienia 
spekulacyjnej zwyżki zwiększony wolu- 
men obiegu musi być pochłonięty przez 
zwiększoną masę towarów i usług. 

W tym wyczerpuje się najogólniej 
ujęty zespół posunięć gospodarczych w 
pierwszym okresie dokonanego Przeło- 
mu, posunięć postulowanych przez tezę 
17. Postulaty te rzecz jasna, nie mogą 
być traktowane w oderwaniu od calo- 
kształtu posunięć politycznych i spolecz- 
no-gospodarczych. Tworzą one bowiem 
wzajem warunkującą się, organiczną ca- 
łość. RYBNIKA i skuteczność planów i 
programów gospodaiczych leży daleko 
poza czynnikami natury ekonomicznej. 
Znajduje się ona w siłach polityczno- 
twórczych, w obozach i ruchach, mają- 
cych charakter czynników dziejotwór- 
czych, w organizacji i woli świadomych 
sił Narodu, "mających wyraźne poczucie 
własnego powołania historycznego, umie- 
jących to powołanie wyrazić w określo- 
nych czynach. Wszystko to są elementy 
pozaekonomiczne, wiążące się już z wiel- 
kiemi procesami psycho - spolecznemi, 
które nie mogą być wyjaśnione, ani na- 
wet ujęte w kategoriach ekonomicznych. 
Wchodzi tu w grę psychologia życia 
zbiorowego, bo mamy tu do czynienia ze 
świadomą wolą Narodu, kierowaną przez 
rozum. 


PROGRAM ŻYDOWSKIEJ dza GOSPODARCZEJ 


według 
PROTOKÓŁÓW MĘDRCÓW SJONU 


Ogólne przesilenie ekonomiczne. „Nienawiść wyrasta na 
gruncie przesilenia ekonomicznego, które wstrzyma wszel- 
kie operacje giełdowe i ruch w przemyśle. Stworzywszy do- 
stępnemi dla nas sposobami tajnemi przy pomocy złota, bę- 
dącego wyłącznie we władaniu naszem, ogólne przesilenie 
ekonomiczne, wyślemy na ulice jednocześnie we wszystkich 
krajach europejskich całe tłumy robotników. Tłumy te z roz- 
koszą będą przelewały krew tych, którym w prostocie du- 
cha zazdroszczą od najmłodszych lat, a których dobytek bę- 
dą mogły wówczas grabić“. 


JERZY DMOCHOWSKI 
Pieniądz a złoto 


Dlaczego do dziś dnia trwamy w bez- 
ładzie? 

Dlaczego żaden warsztat pracy, żadna 
komórka gospodarczego organizmu nie 
może w pełni rozwinąć swych możliwoś- 
ei twórczych? 

Co jest przyczyną apatii i zniechęce- 
nia, charakteryzuj eydi zbiorową psychi- 
kę narodu? 

Czemu, mając cale dziedziny pracy, 
ieżące odłogiem, nie rozładowaliśmy do- 
tąd bezrobocia? 

Oto pytania, których grozę rozumie i 
odezuwa mlode, rwące się do czynu poko- 
lenie. Chhemy przewrotu, dążymy do 
przebudowy. Nim to się stanie, musimy 
jasno zdać sobie sprawę, gdzie tkwi Źród- 
ło zła, musimy dotrzeć do podstaw i od 
podstaw budować ustrój oparty na no- 
wych zasadach gospodarczych. 

W perspektywie ostatnich kilku lat 
jasnym się stało, że wadliwa polityka fi 
RANSOWA państw a jest jedną z zasadni- 
czych przyczyn, które wplywaja hamu- 
jaco na rozwój procesów twórczych, na 
pogłębieme antagonizmów klasowych, na 
przygnębia j gey Jakt, że czynniki decydu- 
jące w państwie nie są w stame na dal- 
szą nawet metę obiecać zatrudnienia 
wszystkich obywateli. 

Gorliwi obrońcy przestarzałych me- 
tod gospodarki tinansowej — to świado- 
mi lub nieświadomi rzecznicy międzyna- 
rodowego kapitału. 

Jeden z bardziej zwodniczych argu- 
mentów, wysuwanych przez nich jest 
twierdzenie, ze wszelkie odstępstwo od 
artodoksyjnej polityki finansowej 1 wa- 
lutowej godzi przedewszystkim w inte- 
resy szerokich mas drobnych  ciułaczy 
iw rzesze pracowników. 

Argument ten nie wytrzymuje kry- 
tyki: i nietylko dlateko, że jak to udo- 
wodnię, ofiara tej części spoieczeństwa. 
bylaby cfiarą chwilową, nie wytrzymuje 
krytyki przede wszystkim dlatego, że wo- 
Lec tysięcy rąk İsim ie wyczeku ją- 
cych pracy, zagadnienie zwiększenia 
globalnego zatrudnicnia Jest ważniejsze 
niz ochrona zarobków  poszezegölnyeh 
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( Artykuł dyskusyjny). 


pracowników. Będziemy walczyć o taki 
system gospodarczy, który umozliwi 
uruchomienie wszystkich sił potencjalnie 
tkwiących w nar AL 

Polska. polityka finansowa opierała 
się od początku na błędnej podstawie — 
na związaniu pieniądza ze złotem. 

Oparcie waluty na zlocie w kraju, 
który złota tego nie posiadal, musiało 
prędzej czy później doprowadzić do uza- 
leznienia gospodarstwa narodowego od 
obcego kapitału. 

Nie posiadając własnego złota, Pol- 
ska 7 muszona byta zdobywać je zagrani- 
ca droga pożyczek. Intensywnie wzrasta- 
‘ace po wcjnie tempo obrotów gospodar- 
czych, wymagało  statego zwiększania 
(biegu pieniężnego, rosnąć więć musia- 
a również, przewidziana statutem. pod- 
stawa emisyjna obiegu. W konsekwen- 
cji zaciąganie dalszych pożyczek na ten 
cel stawało się koniecznością. Za poży- 
czane zoto wierzyciele zagraniczni kaza- 
li sobie pacić wysokie procenty, przy- 
czym obsługa długów zastrzeżona była 
w złocie lub dewizach. 
© 4 biegiem czasu, gdy przypływ kre- 
dytów zagranicznych uległ zahamowa- 
niu, poważną część wpływów z naszego 
cksportu zamiast być przeznaczona na 
zakup brakujących środków produkcji i 
przyczynić się tym do dalszego jej roz- 
woju — odpływała zagranicę na obsługę 
długów. Gdy wreszcie i tą drogą nie 
można było uzyskać równowagi bilansu 
płatniczego, Bank Polski zmuszony był 
do wyzbywania się swego zapasu złota: 

valuta traciła wymagane pokrycie, co 
mustało pociągnąć za sobą spadek war- 
tości pieniądza, 

Widzimy więc, że pożyczki zaciągane 
zagranicą, czy to przez państwo na 
zwiększenie rezerwy emisyjnej Banku 
Polskiego, czy też przez instytucje i oso- 
by prywatne na stworzenie dodatkowe- 
go obiegu dolarowego (co było u nas 
powszechnym zjawiskiem) w wysokim 
stopniu pogarszały nasz bilans płatni- 
czy. 

Pożyczone złoto odpływało na spłatę 
procentów, dług zaś pozostał. 


Czy wysokie pokrycie złotem jest nie- 


zbędne dla utrzymania stałej siły na- 
bywezej pieniądza? 
Widzimy, że cały szereg państw, po- 


siadając znikome zapasy złota, utrzymu- 
je walutę na stałym poziomie, inne zaś, 
jak Szwajcaria, Stany Zjednoczone, — 
pomimo wysokiego pokrycia, zmuszone 
były obniżyć kurs pieniądza. Jest to zu- 
pełnie zrozumiałe — bowiem, o stałości 
waluty decyduje nie wielkość zapasu 
złota, a jego dynamika, która z kolei jest 
funkcją bilansu piatniezego państwa. 

Pożyczki zagraniczne zaciągane dla 
zwiększenia pokrycia waluty, aczkolwiek 
początkowo pozornie wzmacniały jej po- 
zycję, to jednak w ostatecznym wyniku 
przez pogorszenie bilansu płatniczego 
przyspieszały jej katastrofę. 

Pocóż więc zaciągano kredyty 
rodzaju? 

Twierdzono uparcie, że jedynie na 
podkladzie pożyczonego zlota zwiększyć 
można obieg pieniężny, zasilić życie go- 
spodarcze kredytami, które przyczynią 
się do wzrostu produkcji — a tym sa- 
mym do wzmożenia naszych zdolności 
eksportowych; eksport zaś miał nam 
przynieść dopływ złota i dewiz z zagra- 
niev. 


tego 


Czyż jednak tych samych 
nie można bylo rozprowadzić 
nie od wysokości pokrycia? 


Dlaczego musiało ono koniecznie 
osiągnąć 30%, a nie 15% lub 10%, a na- 
wet 2%, jak to widzimy u naszego za- 
chodniego sąsiada?. 


kredytów 
niezależ- 


Efekt w postaci wzmożenia produk- 
cji byłby ten sam z tą różnieą, Ze zlo- 
to uzyskane ze zwiększonego eksportu 
nie potrzebowałoby odpływać zagranicę 
na. splatę procentów, lecz mogłoby być 
użyte w calości na zakup surowców czy 


maszyn, nie wytwarzanych w kraju, 
wzmacniając w ten sposób potencjał 
wytwórczy gospodarstwa narodowego. 


Zerwanie z zależnością emisji pienią- 
dza od wysokości pokrycia było rzecz 
prosta niemożliwe przy swobodnym ru- 
chu złota, utrzymywanym w Polsce do 
kwietnia 1936 roku. Zapas i przypływ 
ziota, które jest konieczne dla. regulowa- 
nia tranzakcji handlowych z zagranicą, 
musiał być uprzednio (o zabezpieczony 
ograniczeniami dewizowymi. 


Z wprowadzeniem ograniczeń dewi- 
zowych spóźniliśmy się conajmniej o lat 
kilka, a co gorsza, nie umieliśmy, czy też 
nie che sieliśmy dotychczas wykorzystać 
sprzyjających okoliczności, jakie zaist- 
niały na skutek zastosowania tych ogra- 
niczeń. 

Nie weszliśmy na drogę dynamicznej 
polityki finansowej, dostosowującej o- 
bieg pieniężny do konieczności rozwojo- 
wych gospodarstwa narodowego, a nie 
— do ilości słoła w banku emisyjnym. 

Zagraniczne pożyczki finansowe kry- 
ły w sobie jeszcze jedno poważne niebez- 
pieczeństwo, a mianowicie: przymus eks- 
portowy. Dla zakupienia jakiegoś surow- 
ca lub narzędzia pracy zagranicą musi- 
my wprawdzie zawsze wywieść odpo- 
wiednią równowartość wytworów lub 
surowców krajowych, możemy jednak 
kalkulować, czy się nam to opłaci i od 
tego uzależniamy decyzję kupna. Nato- 
miast, posiadając dług finansowy i zo- 
bowiazania wypłacenia w określonych 
terminach odpowiedniej ilości złota na 
pokrycie długu lub na procenty,  zmu- 
szeni jesteśmy oddawać nasze bogactwa 
za każdą ofiarowaną cenę, żeby na czas 
uregulować zobowiązania. 

loto na skutek dokonania całego 
szeregu nieszczęśliwych tranzakcji kre- 
dytowo-tinansowych, staliśmy się objek- 
tem niesłychanego wyzysku ze strony 
kapitału zagranicznego, który zabiera 
ram za bezcen nasze bogactwa, jak wę- 
giel, żelazo, naftę, cukier i t. d. 

Czyż nie jest paradoksem dostarcza- 
pie zagranicy wielu podstawowych środ- 
ków produkcji taniej, niż wł: wnym war- 
sztatom wytwörc ym, i czy możemy się 
dziwić, że w takich warunkach nasze 
wytwory nie mogą konkurować z zagra- 
nicznymi, albo, że np. motoryzacja w 
krajach uży wających naszej benzyny po 
-3 gr. litr, rozwija się lepiej niż u nas, 
sdzie za tę samą benzynę płaci się gr. 
56? 

Przytoczone przykłady mówią chyba 
nazbyt wyraźnie do czego może dopro- 
wadzić zależność od wierzyciela zagra- 
nicznego. 

Pożyczki zagraniczne tylko wtedy nie 
kryją w sobie niebezpieczeństwa ı, gdy 
noszą charakter wzajemnej tranzakcji 
handlowej (w czasie), a mianowicie: je- 
żeli za surowiec, czy narzędzie produk- 
cji, kupione na kredyt zagranicą, zobo- 
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wiązujemy się oddać w określonym ter- 
minie cdpowiednig ilość wytworów czy 
surowców krajowych. 

Ścisłe finansowe tranzakeje kredyto- 
we mogłyby być korzystne w epoce mię- 
dzynarcdcwego liberalizmu handlowego. 
W dobie wysokich ceł, kontyngentów i 
zakazów przywozowych stary się one 
pułapką, mogącą doprowadzić dłużnika 
do ruiny. 

U nas pod tym względem panuje cał- 
kowite pomieszanie pojęć, gdyż właśnie 
te zgubne pożyczki gotówkowe uważane 
są za największe dobrodziejstwo, umoż- 
liwiające wzmożenie krajowej wytwór- 
CZOŚCI. 

Zgubne skutki systemu waluty złotej 
dały się odczuć w całej pełni w okresie 
t zw. kryzysu gospodarczego. W okre- 
sie tym złoto straciło całkowicie charak- 
ter niezawodnego miernika wartości. Je- 
go siła nabywcza w stosunku do podsta- 
wowych wytworów produkcji wzrosła 
bardzo znacznie. Takim samym waha- 
niom musiał ulee również pieniądz, 
oparty na złocie. 

Zmiana siły nabywczej pieniądza 
spowedowała wzrost wszelkiego rodza- 
ju obciążeń finansowych produkcji. Ja- 
ko elementy sztywne zacigZyiy na jej 
kosztach długi, podatki, ubezpieczenia 
społeczne, taryfy przewozowe i t. d. 
Zwiększone ciężary, podważając oplacal- 
ność produkcji, nietylko  zahamowały 
jej rozwój, ale niejednokrotnie powodo- 
wały upadek warsztatów, a w konsek- 
weneji zmniejszenie zatrudnienia. 

Tylko niektóre dziedziny produkcji 
zorganizowane w potężne kartele zdołały 
początkowo uniknąć skutków dyspro- 
porcji, powstalych na skutek zwyżki ce- 
ny nabywczej pieniądza, drogą przerzu- 
cenia ciężarów na inne nie organizowane 
dzialy życia gospodarczego. 

Utrzymująć ceny swych wytworów 
na wysokim poziomie, dążyły kartele do 
zachowania tego samego uprzywilejowa- 
nego stanowiska, jakie się stało udzia- 
łem kapitału finansowego. 

Taktyka zupełnie zrozumiała, gdyż 
w przeciwnym razie, dopuściwszy do 
zniżki cen swych wytworów musiałyby 
się załamać pod ciężarem obciążeń, wy- 
sokość realna których wzrosłaby nieraz 
wielokrotnie w skutek zwyżki wartości 
pieniądza. 
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Jednakże życie wykazało, że pomyśl- 
ność jednych działów produkcji jest tak 
zależna od sytuacji innych, że na dłuższą 
metę nawet organizacje kartelowe nie 


zdołały zapewnić równowagi swym 
warsztatom. 
Malejąca stale zdolność nabywcza 


mas, musiała wreszcie doprowadzić do 
ograniczenia produkcji skartelizowanych 
przedsiębiorstw, a w konsekwencji do 
podważenia ich rentowności. 


Obraz naszej gospodarki w okresie 
kryzysu jest przeraża jący. f 

Życie gospodarcze ugina się pod 
ciężarem sztywnych obciążeń, społe- 


czeństwo oddaje wierzycielom i państwu 
prawie wszystko, co zapracowało, przed- 
siębiorczość zamiera. Jednym dobrym 
interesem staje się tezauryzacja i poży- 
czanie pieniędzy na procent! 

Nie powstają w tym okresie nowe 
przedsiębiorstwa, niszczeją i likwidują 
się stare. Odbywa się masowo przewłasz- 
czanie na rzecz wierzyciela, czynnika w 
najlepszym razie gospodarczo biernego, 
częstokroć pasożytniczego. 

Państwo nie mogło pozostać obojętne 
wobee rozpadania się w gruzy calego ży- 
cia gospodarczego, upadku produkcji, 
masowego wzrostu bezrobocia. 

Palącym zadaniem stało się przywró- 
cenie życiu gospodarczemu równowagi, 
utraconej na skutek zwyżki wartości 
pieniądza. 

Najprostszym posunięciem, wiodą- 
cym do tego celu, była. dewaluacja. Za- 
bieg ten, zastosowany dość wcześnie, 
mógł sam przez się przywrócić zwich- 
niętą równowagę. 

Tak postąpila w 1931 r. Anglia, któ- 
ra orientująć się w nieuchronnym spad- 
ku cen światowych, zdecydowała depre- 
cjację swej waluty, obniZajge w ten spo- 
sób jednorazowo ceny wyrażone w zło- 
cie, a pozostawiając bez zmiany nomi- 
nalne, wyrażone w walucie krajowej. 

*aństwa, które poszły wówczas za 
przykladem Anglii, jak np. państwa 
skandynawskie, bałtyckie wyszły naj- 
wcześniej z kryzysu, a dziś cieszą się do- 
brobytem. 

U nas projekty  dewalancyjne były 
z calą bezwzględnością odrzucone przez 
sfery miarodajne. 

Twierdzono Ze: 1-mo dewaluacja 
oszczędności zabije kapitalizację, 2-0 de- 


waluacja zarobków uderzy w świat pra- 
cv, Ze wreszcie spadek pieniądza nie da 
się utrzymać w określonych granicach, 
pr zyjdzie chaos walutowy, jak to miało 
miejsce przy dewaluacji Ps „polskiej. 

Argumenty te nie dadzą się utrzy- 
mać. 

1) Wierzyciel i ciulacz, który poży- 
czał 1 oszczędzał w okresie wysokich cen 
nie traciłby na dewaluacji, chociaż ka- 
pitał jego w złocie wyrażałby się odtąd 
cyfrą mniejsza, to jednak siła nabyvw- 
cza tego kapitału pozostalabv niezmie- 
niona. 

Gdzie niema krzywdy, tam nie może 
być również zniechęcenia do dalszej ka- 
pitalizacji. 

Natomiast przez utrzymanie stalos- 
ci waluty wyżej wspomniana k ategoria 
obywateli obdarzona została przez pań- 
stwo specjalnym przywilejem, gwaran- 
tującym lichwiarskie zyski przy jedno- 
czesnym powszechnym zubożeniu. 

Nie trzeba chyba dowodzić niespra- 
wiedliwości i niemoralności takich przy- 
wilejów. 3 

Żle się przysłużyli Polsce ludzie, 
którzy perspektywą lichwiarskich zarob- 
ków nauczyć chcieli społeczeństwo kapi- 
talizacji. 

Życie wykazało pozatym, że i więk- 
szość tych uprzywilejowenych została 
zawiedziona w swych rachubach, odzy- 
skanie bowiem wierzytelności, a nawet 
odsetek stawalo się w wielu wypadkach 
nierealne. 

3) Obawa przed chaosem waluto- 
wym nie była również uzasadniona: sy- 
tuacja w roku 1931, a nawet jeszcze w 
1936 w niczym nie byla podobna do ok- 
resu powojennego, oraz okresu, t. zw. 
„prosperity“, kiedy to na skutek wiel- 
kiego popytu ceny towarów szły stale w 
górę. 

W takich warunkach 
luacyjny mógł wywołać nieograniczony 
wzrost cen, czyli spadek pieniądza. 

Natomiast w okresie kryzysu troską 
naszą byl nadmierny spadek cen. Celem 
dewaluacji było podniesienie cen nomi- 
nalnych do poprzedniego poziomu i 
przywrócenie przez to produkeji utra- 
conej równowagi. 

Aby uchronić się przed spekulacją na 
zniżkę waluty, należało stworzyć warun- 
ki w których spekulacja taka nie byłaby 


bodziec dewa- 


dla nikogo interesem. Mam na myśli 
przede wszystkim zniesienie t. zw. „klau- 
zuli złota“, która zabezpiecza znaczny 
procent wierzytelności oraz papierów 
procentowych. Przy dewaluacji kapita- 
ly te uniknęłyby koniecznej redukcji. 


osiągając zyski, nieuzasadnione, szkod- 
liwe dla życia gospodarczego. 
Niestety Polska nie poszła za przy- 


kładem Anglii. Mielismy ambieję stwo- 
rzenia doskonalszej koncepcji walki z 
kryzysem. Koncepeja tą była metoda de- 


flacyjna. Miała ona przywrócić zwich- 
niętą równowagę gospodarczą drogą 


ustawowego obniżania t. zw. „sztyw- 
nych kosztów produkcji", oraz cen arty- 
kułów, które sztucznie utrzymywane by- 
ły na wysokim poziomie. 

Metoda — teoretycznie słuszna, życio- 
wo niewykonalna: stałe opoźnianie się 
ustowodawcy z wydawaniem odpowied- 
nich zarzadzeń, przesadna os trożność w 
skali tvch zarządzeń, ograniczenie akcji 
oddłużenicwej wyłacznie prawie do jed- 
nej dziedziny gospodarstwa rarodowe- 


wo, t. j. do rolnietwa. niemozność jedno- 
cesnego przeprowadzenia wszystkich 
posunięć, wreszcie rozpiętość w czasie 


między momentem wydania ustawy de- 
flacyjnej, a wejściem jej w życie — 
wszystko to sprawiło, że straciliśmy kil- 
ka lat, a nie zdołaliśmy doprowadzić go- 


spodnrstwa narodowego do pełnej rów- 
nowagl. 
Dziś sprawa obniżki wartości pie- 


niadza nie jest już tak paląca. Powszech- 
ny wzrost cen sprawił, że produkcja od- 
zyskuje utraconą równowagę. 

Czy jednak z tą chwilą zagadnienie 
dewaluacji przestało już być calkowicie 
aktualne? 

Nie podzielam tego przeświadczenia. 

W dobie  oszałamiającego rozwoju 
«ospodarezego, jaki obserwujemy Ww en- 
lym szeregu państw, samo przywrócenie 
równowagi naszym warsztatom wy- 
twórczym nie może nas zadowolić. 

Muszą one osiągnąć pełną dynamikę 
rozwoju. 

Poprawa gospodarcza, którą dziś nie- 
wątpliwie konstatujemy nie stwarza 
jeszcze warunków intensywnego rozwo- 
ju, tembardziej, że wierzyciel, zwłaszcza 
ten z kredytu zagranicznego, pośpiesznie 
zgłasza swój udział w zwiększonych do- 
chodach produkcji. 


Ponieważ nie możemy podnosić cen 
wzłocie powyżej poziomu światowego, bo 


to zamknęłoby nam zagraniczne rynki 
zbytu, stajemy wobec konieczności dal- 


szego obniżenia kosztów produkcji. 

Jest rzeczą w ięcej niż wątpliwą, czy 
da się to osiągnąć bez zmiany wartości 
pieniądza. 

Jeżeli jeszcze dzisiaj mamy pozostać 
wierni deflacyjnej metodzie  dostoso- 
wawczej, to w żadnym razie akeji tej nie 
możemy uważać za skończoną. 

Cały szereg zagadnień, a z nich naj- 
ważniejsze: zagadnienie redukeji przed- 
kryzysowych sum dłużnych oraz dalszej 
wydatnej obniżki procentów w t. zw. 
Ape zorganizowanym” — pozosta- 
je nadal w zawies eniu i musi być jak 
najprędzej załatwione. 


Zanalizowawszy system pieniężny, 


Ray na złocie, dochodzimy do wnios- 
ku, że 


Ki nie zabezpiecza on w 
Polsce stałości waluty, 


20 w okresie zwyżki war- 


kości. złota "stał się, przy: 
czyną załamania życia gos- 


podarczego, 


30 powodując  ogranicze- 
nie działalności kredytowej 


banku 


emisyjnego, jest je- 
GRĄ ka głównych przyezyn 


drożyzny kredytu w Polsce 


=, .arsdrożężna” kTedy kie. 50 
uprzywiłejowanie kapitału 
finansowego, wysoki jego 
udział w dochodzie społecz- 


nym kosztem twórczości, 


4o uniemożliwia dostoso- 
wanie polityki emisyjnej 
do konieczności rozwojo- 
wych gospodarstwa narodo- 
wego. 

Sięgnijmy myślą w przyszość: dąży- 
my do osiąg nięcia w 'ysokiego stanu pro- 
dukeji, do wzmożenia konsumpcji przy- 
najmniej do tego poziomu. jaki obserwu- 
jemy w państw ach SG İN Nastąpi 
wówczas olbrzymi wzrost obrotów go- 
spodarazych, dla obsługi których ko- 
nieczne będzie znaczne zwiększenie obie- 
gu pieniężnego. 

A zapas złota w banku emisyjnym? 
Czy będzie wzrastał równolegle do roz- 
woju gospodarstwa narodowego? 

Prze: iwnie: musimy być przygotowa- 
ni na to, że może on nawet ulee uszezup- 
leniu, wmożony bowiem ruch inwesty- 
cyjny powoduje zawsze zwiększenie im- 
portu, a więe odpływ złota zagranicę. 

Stajemy wobee alternaty wy: albo: 
musinry zrezygnować z PA do potę- 
gi gospodarczej kraju, albo: uniczależ- 
nić obieg pieniężny od ilości złota w ban- 
ku emisvjnym; zaś role złota ograniczyć 
do regulowania rozrachunków z zagra- 
nicą. 


PROGRAM ŻYDOWSKIEJ POLITYKI GOSPODARCZEJ 


według 
PROTOKÓŁÓW MĘDRCÓW SJONU 


PROTOKÓŁ Nr. 20 
Waluta złota. 


„Wiecie o tem, że waluta złota była zgubą 


dla państw, które ją wprowadziły, bowiem nie mogła za- 
spokoić popytu na pieniądze, tembardziej, że wycofaliśmy, 
ile było to możliwe, złoto z obiegu* 


Emisja pieniędzy. 


„Obecne emitowanie znaków pienięż- 
nych nie odpowiada zapotrzebowaniu, 


to też nie może za- 


spokoić wszystkich potrzeb. Emisje pieniędzy powinny 
być zastosowane do przyrostu ludności, przyczem dzieci 
powinny być zaliczane również. Skontrolowanie emisji jest 
sprawą zasadniczą dla całego świata“ 
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INŻ. ZBIGNIEW KARCZEWSKI 


Fikcje, złoto i kokosy 


Nieumiejętność zorganizov rania wspól- 
nej produkcji na wspólne cele, doprowa- 
dziła Polskę do jej dzisiejszej bezbron- 
ności. 

Do uruchomienia produkcji zbioro- 
wej, oprócz człowieka, surowców i na- 
rzędzi materialnych niezbędne są jeszcze 
narzędzia myślowe, tj. trzy pojęcia 
niematerialne: kredyt, wierzytelność i 
pieniądz. 

Głęhcka ignorancja Polaków w zakre- 
sie tych trzech ostatnich narzędzi my- 
ślowych nie pozwoliła nam na urucho- 
mienie polskiej produkcji przemysło- 
wej. 

Najwyżsi urzędnicy zarówno w admi- 
nistracji państwowej, jak i w przedsię- 
biorstwach prywatnych stoją w dziedzi- 
ne tych pojęć na poziomie *iemnego 
średniowiecza, podezas gdy analogiczni 
urzędnicy w krajach ościennych opano- 
wali te pojęcia w zupełności i urucho- 
mili już dzięki tych pojęć znajomości 
olbrzymie produkcje zbiorowe, zarówno 
na Zachodzie, jak i na Wschodzie. 

Nie mamy już czasu na długie roz- 
ważania w tym względzie i najlepiej 
będzie, jeżeli do zrozumienia tych pojęć 
myślowych posłużymy się paru przykła- 
dami. 

Uruchomienie produkcji robotnika w 
fabryce: 
|, Przed przystąpieniem do pracy w 
fabryce robotnik musi otrzymać do ręki 
surowce 1 narzędzia potrzebne do wyko- 
nania roboty. W tym celu przed rozpo- 
częciem pracy robotnik otrzymuje wraz 
z zamówieniem znaczki (karty materia- 
łowe, znaczki narzędziowe) na pobranie 
e magazynu fabrycznego potrzebnych 
narzędzi i surowców. Znaczki te wyko- 
name są z rozmaitych materiałów (pa- 
pier, blacha metalowa), ważność tych 
znaczków nie zależy od materiału, z któ- 
rego są wykonane, lecz od ich ilości w 
stosunku do stanu magazynu i od tego, 
czy po wykonaniu roboty zestaig w na- 
leżyty sposób wycofane. Majstra lub 
kierownika, któryby zatrzymał fabruke 
żądając dostarczenia złotych kari mate- 
riałowych nie tylko wyrzuconoby z miej- 


sca, ale pociagnięto do odpowicazialnoś- 
ci za złośliwy sabotaż. 

Czy robotnik do otrzymania k*rt ma- 
teriałówych potrzebuje miec jakaś mają- 
tek osobisty lub wierzytelność zebraną 
drogą robienia uprzednio oszczędności ? 
Nie. Robotnik ten nie potrzebuje mieć 
cszczędności ani wierzytelności | musi 
mieć jedynie u własciciela fabryki śre- 
dyt, tj. wiarę, że robotę należycie I w 
terminie wykona. Wierzytelność lub 
oszczędność u robotnika może powstać 
dopiero po wykonaniu roboty. Nigdy 
przed tym. 

To samo odnosi się również do robot- 
nika zbiorowego, fabryka z tą różnicy, 
jo kartą materiałową jest tutaj banknot 
państwowy, a magazynem fabrycznym 
— magazyn społeczny, tj. stan surowców 
i narzędzi będących do dyspozycji w 
kraju. 

Czy właściciel fabryki musi mieć 
uzbieraną uprzednio drogą robienia osz- 
czędności wierzytelność ażeby otrzymać 
banknot, tj. znaczek upoważniający do 
pobrania z magazynu społecznego po 
trzebnych do wykonania pracy surow- 
ców i narzędzi? Nie. Właściciel fabryki 


nie potrzebuje mieć uzbieranej drogą 
robienia uprzednio oszczędności 'wie- 


rzytelnoścei (kapitału), potrze- 
buje jedynie mieć kredyt u roz- 
dzielającego banknoty, tj. ostatecznie u 
Banku Emisyjnego. Kredyt tj. wiarę, 
że robotę należycie i w przewidzianym 
czasie wykona. (Czy banknot państwo- 
wy, ażeby był ważny i mie dewaluował 
się powinien być wykonany 29 stota? 
Nie, gdyż ważność banknotu za'cży ņĵe- 
dynie od ilości, w której został ' mitowa- 
ny w stosunku do stanu surowców i na- 
rzędzi w kraju, oraz od tego, czy po wy: 
konanin pracy i należytym  roedziale 
wykonanych towarów banknot zostaje 
wycofany, tj. wraca tam skad wyszedł, 
lj. do Banku Emisyjnego. 

Gdyby złoto było emitowane jako pie- 
niądz w ilościach niezgodnych z wyżej 
podanym stosunkiem do stanu towarów, 
tc skolei pieniądz złoty zdewaluowałby 
się wobec towarów, mimo że był wyko- 
nany ze z.ota, a tylko stosunek pieniądza 


do towaru decyduje o dewaluacji. Mini- 
ster Skarbu ograniczający emisję ban- 
knotu iloseią posiadanego złota, gdy w 
kraju nie brak suroweów, narzędzi i ro- 
botników, daje dowód, że nie rozumie 
zupełnie istoty i dróg obiegowych ban- 
knotu, a nie rozumiejąc boi się banknotu 
wogóle używać. Minister taki powoduje 
zatrzymanie krajowej produkcji, złośli- 
we bo nieuzasadnione. Minister taki po- 
winien być natychmiast usunięty i zasta- 
piony takim, który rozumie na czym po- 
lega ważność lub dewaluacja banknotu. 

Prawo rządzące ważnością lub dewa- 
luacją banknotu Państwa musi być tak 
zrozumiane przez Ministra Skarbu, jak 
prawo Newtona przez astronoma przy 
ocenianiu ruchów i położenia gwiazd. 

Nie tak krótko i tak dosadnie nie po 
trafi tak tego prawa uzmysłowić, jek 
następujcy przykład: 

Administracja jednej z kolonii belgij- 
skich w Kongo postanowiła otrzymać 
pewną ilość orzechów kokosowych rosn'- 
cych w okolieznych puszczach. Zbiórkę i 
dostawę orzechów do administr: acji kolo- 
nii mogli wykonać tylko murzyni. Nie 
chege murzynów zmusić siłą zbrojną do 
wykonania tej pracy postanowiono pro 
duk: je tę „sfinansować. 


Zrobiono to w następujący sposób: 


1. Sprowadzono z drukarni Banku 
Emisyjnego w Belgii potrzebną 
ilość o świeżo o wydrukuwanych 
banknotów. 

2. Wydano i ogłoszono murzynom; 
następujące rozporządzenie: każ- 
dy dorosły murzyn ma zapłacić za 
rok od dnia ogłoszenia dekretu 20 
franków podatku. 


WŁADYSŁAW KASZUBSKI 


4. Ogłoszono drugie  oświadezenie: 
administracja tejże kolonii kupu- 
je orzechy kokosowe po ustalonej 
cenie. Cenę za kilo ustalono ak: 
że gdy murzyn poszedł z rodzina 
do lasu, to przez miesiąc nie prze- 
męczając się, uzbierał ilość orze- 
chów wynoszącą w sumie 20 fran- 
ków. 

W tejże kolonii 
działający system 


istniał sprawnie 
ściągania podatków 
przy pomocy sekwestratorów. Przedmio- 
tem sekwestru były żony murzynów, 
gdyż innego majątku murzyn nie po- 
siadał nie liczące chaty. z której sekwe- 
stra nie sobie nie robił. dü Spraw- 
ność sekwcstratorów murzyn nabierał 
przekonania, że w ciągu roku 20 franków 
bedzie musiał zapłacić. Po pewnym eza- 
sie myślenia murzyn dochodził do od- 
krycia, że żądane 20 franków może 
otrzymać za uzbierane i sprzedane od 
administracji orzechy. Zbierał więe przy 
pomocy rodziny orzechy i odnosił do ad- 
ministracji kolonii, otrzymując wzamian 
20 franków. Te 20 franków  zanosil na- 
tychmiast do urzędu podatkowego, zwal- 
niajac się w ten sposób od groźby sekwe- 
stratora. Tak zostało przeprowadzone 
„sfinansowanie produkcji zbioru i do- 
stawy orzechów kokosowych. 

Przykład powyższy wyk azuje jasno, 
że wartość banknotu nie ma nie wspól- 
nego z jakimkolwiek pokryciem złotem 
czy innem, że natomiast podsta- 
wą wartości emitowanego banknotu był 
sekwestrator. 

W takim państwie nie istnieje kwe- 
sta braku pieniądza. Zdolność produk- 
cyjna takiego państwa ograniczona jest 
jedynie ilością robotników, surowców i 
narzędzt, 


Polityka finansowa państwa 


Oficjalna polityka finansowa Polski 
4 ortodoksyjnym uporem kroczy po linii 
starych form. Stare pokoienie, wycho- 
wane na jeszcze starszych podręcznikach 
ekonomii, nie może wyczuć. ani zrozu- 
mieć dziejowego PRZEŁOMU w sto- 
sunkach gospodarczych świata. Nowe 
formy są im bądź nieznane, bądź też 
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ogarnia ich lęk przed odpowiedzialnoś- 
cią za skutki w wypadku niepowodzenia 
podjętej akcji, lęk, który jest cechą 
charakterystyczną nie tylko naszej, Reż 
każdej biurokracji. Skutki takiego na- 
stawienia 1 braku inicjatywy są widoczne 

każdej dziedzinie naszego życia gos- 
podarczego, są zwłaszcza widoczne w ze- 


stawieniu z wynikami twórczej pracy 
innveh narodów, które stare teorie eko- 
nomiczne z trzaskiem porzuciły, wprowa- 
dzajac nowy typ organizacji finansowej, 

Jak oni bronią starych form, tak my 
również z ortodoksyjnym uporem wal 
czymy od wielu lat o wprowadzenie w 
Polsce nowych. 

Ale sprawa staje się groźna. Na ho- 
ryzoncie europejskim piętrzą się grozne 
chmury wojenne. Sąsiedzi nasi są przy- 
gotowani do najazdu. Boją się Jeszcze, 
pomni niedawnej przegranej. Ale w mia- 
rę wzrastania na siłach są coraz mielsi. 
Powstrzyma ich od napadu tylko prze- 
konanie, że nie jesteśmy bezbronni, że 
jesteśmy przygotowani odeprzeć każdy 
atak. 

Siłę tę zdobędziemy uruchamiając 
pracę naszych rąk, które są bogactwem 
Narodu i organizując planowe wielolet- 
nie wielkie Roboty Publiczne. Paliwem 
— że tak powiem — do wykonania tych 
zamierzeń są należycie zorganizowane 
finanse państwa. Walcząc o te finanse 
dla Polski oddawna, podajemy poniżej 
zebrane i uporządkowane przyczyny zła 
iśrodki naprawy. Zacznijmy, przede 
wszystkiem, od wyjaśnienia, czem jest 
złoto w życiu gospodarczym państwa. 


ZŁOTO. 


Czem jest złoto, jakie zadanie spełnia 
w życiu gospodarczym świata, czy jest 
koniecznym w życiu - gospodarczym 
państwa? Pytania te stawia sobie ekono- 
mista w związku z kaprysem w swoim 
kraju i szukaniem dróg wyjścia z niego. 

Złoto jest towarem. Ma ono swoich 
przemysłowców kopalnianych i stałych 
robotników, a W. Brytania, która pro- 
dukuje około 27% całej ilości zlota, urzą- 
dziła mu w Londynie giełdę, jak my zbo- 
Za, lub mięsa. Produkcja złota ulega wa- 


haniom konjunkturalnym w równym 
stopniu jak inne towary, np. kryzys 


wpłynął dodatnio na zwiększenie pro- 
dukcji, stała się ona bowiem rentowna 
wskutek spadku cen produktów rolnych, 
przemysłowych i robocizny, natomiast 
złoto wartość swoją utrzymało, bowiem 
banki emisyjne, które są głównymi od- 
bioreami tego towaru, płacą i dziś daw- 
niej ustalone ceny. 

Złoto służyło w czasach liberalnej po- 
lityki ekonomicznej w celach wyrówna 


nia w całym świecie poziomu cen. 
Z chwilą wprowadzenia waluty złotej 
gospodarstwo narodowe zostaje oddane 
przy wymienionym systemie ekonomicz- 
nym na łaskę polityki bankowej innych 
państw. „Waluta złota, jak mówi prof. 
Fisher (Ziudv Pieniądza, str. 133) stwa- 
rza poprostu naczynia połączone, za po- 


mocą których rezerwoary pieniężne 
wszystkich krajów © walucie zotej 


zostają z sobą w takiej łączności, iż 
może przepływać przez nie swobodnie 
tam i z powrotem dla utrzymania wszę- 
dzie jednego poziomu”. 

Waluta złota tego zadania obecnie nie 
spełnia, ponieważ wszystkie państwa po- 
rzuciły doktrynę wolności ekonomieznej 
i wszelkiego rodzaju zakazami uniemożli- 
wiają cyrkulację towarów i pracy, a 
więc i złota. 

Złoto miało spełnić jeszcze inne zada- 
nia. P. Leon Mikołajczyk w pracy swej 
„Quo vadis Polonia*, str. HI podaje co 
następuje: W roku 1860 założył mie byle 
kto, bo agent giełdowy Mordachaj mię- 
dzynarodowy związek finansiery, opar- 
ty na gromadzeniu złota. „La Vita Ita- 
liana* z dn. 15 maja 1921 roku tak po- 
między innymi cytuje urywki z progra- 
mu prace owego stowarzyszenia: 

Zadaniem członków jest dążenie 
do gromadzenia złota, a celem związ- 
ku eksploatacja głupich narodów 

i panowanie nad światem. Czonko- 

wie t. zw. „Międzynarodowi* 

Związku międzynarodowego kapita- 

listów, operują za pomocą krajów 

anglosaskich, celem opanowania 
ekonomicznego krajów słowiańskich, 


łacińskich i innych ras kuli ziem- 
skiej“. 
A jakie zadanie międzypaństwowe 


spełnia złoto obeenie? Jeden ze znawców 
sprawy złota, dyrektor Feliks Młynar- 
ski, w Kurjerze Warszawskim Nr. 102 
z 1935 r. podaje, że złoto spełnia obecnie 
następujące zadania: 1) jest ono bogac- 
twem, które się daje najłatwiej groma- 
dzić i chować, 2) jest ono niezbędne dla 
regulowania płatności zagranicznych, 
wynikających z bierności bilansowej i 
3) jest ono potrzebne podczas wojny dla 
zakupu sprzętu wojennego. Zadania 
powyższe spełnić może dlatego, ponie- 
waż jest bezkonkureneyjnym co do zalet 
technicznych towarem mającym usta- 
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long wartość pieniężną na rynku między- 
narodowym. 

Zgadzające się najzupełniej z tezami 
p. Młynarskiego co do konieczności po- 
siadania pewnej ilości złota, jako rezer- 
wy, niezbędnej na wszelki wypadek dla 
wykonania punktów ad 1 i 2, nie znajdu- 
ję jednak, aby p. Młynarski, czy też in- 
ni ekonomiści tego kierunku, usiłowali 
uzasadnić potrzebę złota przy wewnętrz- 
nych operacjach pieniężnych. To jest. od- 
cinek, który w dyskusji się pomija. 
P. Młynarski nie wyjaśnia dlaczego po- 
trzebne jest złoto przy budowie np. rzeź- 
ni miejskiej w Warszawie. Do budowy 
potrzebne są gwoździe, deski, cement, 
wapno, belki, piasek, żelazo, robotnik i 
inżynier, co posiadamy w kraju w nad- 
miarze. Czy do tej budowy konieczne są 
franki, dolary lub funty szterlingi? Czy 
koniecznie na tem must zarobić wspom- 
niany Mordachaj? Czy nie mógłby z 
powodzeniem o zastąpić o Mordachaja 
Bank Polski, lub upoważniony przez 
Rząd Bank Gospodarstwa Krajowego? 

Na przeszkodzie temu stoi sugestia 
teorji Mordachaja. Przy jej pomocy 
staje się nietrudnem opanować lwią 
część gospodarstwa narodowego przez 
czynnik obcy. 


Gdyby chociaż za tak wielką cenę złoto 
spełniało w kraju przeznaczone mu za- 
danie. Możemy stwierdzi& na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia, Ze wa- 
luta, oparta o złoto, ujęta w ramy statu- 
towe, nie spełnia 2-ch kardynalnych za- 
dań: I) nie zabezpiecza stałości cen i 2) 
nie umożliwia dostosowania kredytu do 
istotnych potrzeb życia gospodarczego. 
Stałość een została podważona przez 
ciągłe skoki cen płodów rolnych, a kre- 
dyt i obieg pieniężny od r. 1929 nie 
wzrósł, mimo zwiększenia się dóbr i lud- 
ności. Skutki powyższe są widoczne. 
Prof. Fischer („Złudy  Pieniędza*, str. 
134) tak o tem pisze: „Gdyby np. wcią- 
eu najbliższych lat 10-ciu złota przyby- 
ło tak skąpo, że nasze rezerwy złote 
moglibyśmy zaledwie utrzymać na wy- 
sokości minimum, to dalszemu rozszerze- 
niu kredytu stanęłyby automatycznie na 
przeszkodzie przepisy ustawowe nawet 
wowczas, gdyby życie sospodarcze wy- 
magało takiego dalszego rozszerzenia. 
Strumień dóbr przeszedłby rozmiarami 
strumień pieniężny, poziom cen spadłby 
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i mielibyśmy depresję gospodarczą, bez- 
robocie i wszystkie te inne szkodliwe 
skutki, jakie są nieuniknionem następ- 
stwem każdej poważniejszej deflacji". 


RZĄD A ZŁOTO. 


Centralę  Dewiz, 


Rząd wprowadził i 
złota, dewiz zagra- 


ograniczające wywóz , 
nieznych i złotego Polskiego. System 
złota jako podstawa waluty, został w 
dalszym ciągu utrzymany. Bank Polski 
co dekadę ogłasza w pismach, jaki stosu- 
nek procentowy stanowią banknoty do 
posiadanego złota, normując obieg w 
granicach statutowych. Z tych infor- 
macji Banku i z Rocznika Statystyczne- 
go dowiadujemy się, co następuje: 


Obieg Stan złota Polska 
banknotów 3 5 P 
EA i dewiz posiada 
i bilonu j 
$ zagran. ludności 
wynosił 
Na 31/12 28 r. | 1.539 mil. zł. | 1.335 mil. zł. | około 30 mil. 
a a Sir.) 1.459 ,, ” JE A 32,107.3 tys. 
5 „ 36 z) 1.462 „ s 42307 s» 34.2 mil, 


Powyższe dane stwierdzają, że od 
1928 r. przybyło ludności z górą 4 milio- 
ny osób, a obieg banknotów i bilonu 
łącznie zmniejszył się o 77 mil. zł. Zło- 
ta i dewiz w tym czasie ubyło na kwotę 
zł. 912 mil. Od roku 1928 przybyło w 
Polsce wiele fabryk, sklepów, zakładów 
rzemieślniczych i t. p. a pieniędzy uby- 
ło, czyli strumień dóbr przeszedł rozmia- 
rami strumień pieniężny. 

P. R. Me. Kenna, dawny kanclerz 
Brytyjskiego Skarbu państwa, w mie- 
sięcznym przeglądzie Midland Banku za 
styezeń — luty 1937 r. tak podaje o po- 
lityce finansowej Banku Anglii: „Bank 
of Englad zawdzięcza swe istnienie w 
ciągu ostatnieh 80 lat temu, że statut 
bankowy w 1844 r., który miał na celu 
panowanie nad sytuacją kredytową, 
zawsze zawieszano w czasie  przesileń, 
aby umożliwić lepsze dostosowanie kre- 
dytu do potrzeb życia gospodarczego, 
zamiast ograniczać go samowolnie, jak 
tego żąda statut — do wielkości zapa- 
sów złota“. 

Jeśli przyjmiemy, że w roku 1928 i 
w następnych latach w Polsce kursowały 
obok biletów Banku Polskiego obee wa- 
luty, a zwłaszcza dolary, których war- 


tości obliczano na 500 mil. zł, a których 
obecnie w obiegu niema, to okaże się, że 
obieg pienieżny zmniejszył się bardzo 
poważnie. Wynosił on na głowę miesz- 
kanca w 1928 r. zł. 68, a na 31/12—36 r. 
już tylko 43 zł. Gdy jednak weźmiemy 
jeszcze pod uwagę tezauryzację pienią- 
dza, to obieg pieniężny będący w obro- 
cie w czasie obeenym wynosi znacznie 
mniej, niż 43 zl. Jest on najniższy z po- 
śród krajów Europy, a stan ten zawdzię- 
czamy hołdowaniu bóstwu złotego ciel- 
ca. 


W JAKI SPOSÓB ROZWIĄZANO 
SPRAWĘ FINANSOWĄ W INNYCH 
KRAJACH. 


Inne kraje, jak np. Włochy, Węgry, 
Niemcy nie posiadają tak jaki Polska 
kopalni złota, a mimo to wykazują wiel- 
ką preźność gospodarczą. Z podziwem 
przyglądamy się olbrzymim wysiłkom 
twórczym tych państw we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, wzra- 
stanie ich znaczenia w życiu międzyna- 
rodowym. entuzjazm ludności w stosun- 
ku do państwa itd., itd. 

Przyglądając się bliżej przyczynom 
powstania tych zjawisk w żvciu wymie- 
nionych narodów, stwierdzić należy, iż 
zawdzięcza ją one zrozumieniu znaczenia: 

1) uruchomienia pracy, 

2) organizacji pieniądza w państwie. 

Weźmy np. Włochy. Posiadają one 
pozornie pieniądz oparty o złoto. Bank 
Państwa wykazał na 31/12—36 r. złota 
na sumę 2.959 mil. lirów. Obieg biletów 
bankowych w tym czacie wynosił 16.525 
mil. lirów. Te eyfry podaje Mały Rocz- 
nik Statystyczny. 

Inne źródła dają nam więcej wiado- 
mości. Prof. Uniwersytetu Lubelskiego, 
Dr. Witold Krzyżanowski w pracy swej 
„Polityka Ekonomiczna Faszyzmuć str. 
309 stwierdza. że Włochy posiłkują się 
Bonami Skarbowemi, których początko- 
wo wypuścili na sumę 32. 757 mil. lirów. 
zamieniwszy je w roku 1926 na oprocen- 
ton "ane obligacje państwowe. Dla ożywie- 
nia życia gospodarczego. Włosi ponownie 
zaczęli wydawać bony, iako pieniądz po- 


moeniczy. których wypuszczono już w 
roku 1931 na sumę 11.986 mil. lirów. 


Włosi stosują system wypuszezania 
bonów skarbowych na rynek na cele 
wielkich robót publicznych, a następnie 


ściągania ich drogą pożyczek. Włosi win- 
ni są swym obywatelom. jak głosi to sa- 
mo Źródło, w roku 1931/32 — 95.353 mil. 
lirów. a obsługa długów w 1930/31 r. wy- 
nosi 4.603 mil. lirów. 


Preliminarz — pisze prot. Krzyża- 
nowski — str. 308 układa się na podsta- 


wie prowizorycznych wyników finanso- 
wych wykonywanego budżetu. Budżet 
włoski oparty jest na zasadzie jedności. 
tj. wszystkie wydatki i dochody państwa 
są w nim uwidocznione, Wyjątkiem od 
tej zasady budżetowania brutto jest wpi- 
sywanie od 1928/29 r. tylko strat, lub zy- 
sków nowoutworzonego przedsiębiorstwa 
monopoli państwowych i autonomicznego 
przedsiębiorstwa budowy dróg. Jednak 
po dzis dzień inwestycje, lub deficyty 
kolejowe mieszczą się w ogólnym budże- 
cile“, 

Wysokość budżetu wynosi około 20 
miliardów liröw: 

Obieg 
wynosił 

Bonów Skarbowych |, 


bankowych w 1931 r. 
lirów 14.295 mil. 
IKKGSO" 


biletów 


Razem lirów 26.281 mil. 

Otrzymujemy z zestawienia obiegu 

biletów bankowych i bonów skarbowych 

z wysokością budżetów nadwyżkę obie- 

gu nad budżetem z górą o 6 miliardów li- 
rów. 

U nas 


obieg wynosi na 31/12 36 
1.462 mil. et, a budżet państwa wraz z 
budżetem inwestycyjnym z dörg 3 mi- 
liardów złotych. Jest więc budżet wiekszy 
od obiegu z górą dwukrotnie. 

Z zestawienia cyfr włoskich z naszy- 
mi ustalić łatwo, gdzie leży źródło po- 
wodzenia, a gdzie kryzysu gospodarcze- 
go. 

Węgrzy, przeciwdziałając się deflacji, 
użyli dla pobudzenia życia gospodarcze- 
so również, jak Włosi, bonów skarbo- 
wych, udzielając prawa wvpuszczenia bo- 
nów nawet wiekszym miastom. Kraj 9 
miljonowy, zniszczony przez wojnę, na 
inwestycje wydaje 400 mil. zł. rocznie. 
(Odezvt dyr. Polsko-Wegierskiej Izby 
Handlowej p. Drozdowskiego w Lidze 
Odrodzenia Gospodarczego Polski w dn. 
7/3—1986 r.). 

Niemcy przy budżecie 6.700 mil. mk. 
nosiadały około 6 mil. bezrobotnych. 
Prowadziły klasyczną politykę ekono- 
miezną, opierając walutę swoją o złoto. 
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Po dojściu do władzy stronnietwa Naro- 
dowo-Socjalistycznego już w pierwszym 
roku budżet zwiększono do 9.700 mil. 
mk., a obecnie wynosi on 18.600 ml. mk. 
Liczba bezrobotnych zmalała do przed- 
wojennej cyfry 580 tys., a ożywienie go- 
spodarcze jest widoczne we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego i prywat- 
nego. 

Czemu Niemcy zawdzięczają ten po- 
stęp gospodarczy? 

System pieniężny w Niemezech jest 
oparty ustawowo o złoto, jednak wpro- 
wadzona w 1924 . Reichsmarka posiada 
pokrycie zaledwie niecale 1%% w złocie. 
(Obieg biletów Bankowych wynosi w 
1936 r. 4.980 mil. mk.. a złota Bank lze- 
szy wykazał 66 mil. mk.). Państwo wpro- 
wadziło do obiegu Rentenmarki Bony 
Skarbowe i Weksle Pracy, które pełnia 
funkcje pieniędzy pomocniczych. Bank 
Rzeszy wykazuje biletów obiegowych 
4.980 mil. mk., na r-ku weksli 5.510 mil. 
mk. Suma ogólna obiegu nie iest znana. 
Drogą odpowiedniej polityki kredytowo- 
pienieżnej wytwarza się nowe wartości, 
przedewszystkiem wojenne. Powiększony 
obieg pieniężny i wzrastające obroty wy- 
twarzają także konjunkture dla skarbu 
państwa, który w ciaau 3 i lat włada- 
nia Narodowo-Socialistycznego nowiek- 
sayt swój budżet o kwote 13 miliardów 
marek bez podniesienia stawek obciąże- 
nia dochodu spotecznego. 

Wymienione pojęcia finansowe umoż- 
liwiły Niemcom uzbrojenie się po 
uszy, rozbudzenie w ludzie niemieckim 
zaufania do władz i stworzenia potęgi 
militarnej, jakiej Niemcy jeszcze nie 
miały. Niemey ponownie weszły w orbi- 


tę interesów międzynarodowych, jako 
czynnik równy największym mocar- 


stwom świata. 

Niemieccy historycy (czy nie na roz- 
kaz, sięgający do pradziadów, wywodzące, 
że lud germański zamieszkiwał niegdyś 
obecne ziemie polskie aż do Bueu. Ma to 
prawdopodobnie być podstawą do zagar- 
nięcia tych ziem w chwili stosownej. Po- 
tęsa więc Niemiecka, wzmocniona nową 
polityką ekonomiezna, zagraża w pierw- 
szym rzedzie Polsce. Jeżeli nie wykaże- 
mv w tym okresie dziejowym odpowied- 
niej aktywności gospodarczej, zagrożenie 
niemieckie może okazać się w skutkach 
niezwykle niebezpieczne. 
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Anelia, ojczyzna „gold standartu“ i 
aktu Peela, ustala jącego zasadę całkowi- 
tego pokrycia kanknotów złotem, wpro- 
wadza do obiegu obok not Banku An- 
sielskiego, wynoszącego 150 mil. funt. 
szterl. nieubezpieczone złotem „courren- 
cy notes“ na 290 mil. fun. szter. 

Najbardziej uproszezony system pie- 
niężny istnieje w Z. S. R. R. Ustala się 
tam zdolność wytwórcza pracy, .(os- 
plan“ projektuje kilkoletnią produkcję. 
lub nowy warsztat pracy, a Bank otwiera 
na. ten cel kredyt. Przy takim systemie 
produkcja fabryczna w stosunku do 
przedwojennej, wzrosła f-mio krotnie. 
Nadmiaru pieniędzy niema gdyż Rząd 
ściaga pieniądze natychmiast w formie 
podatku obrotowego, natladanego na to- 
wary, sprzedawane we wlasnych skle- 
pach. 


Jak wysoki jest ten podatek świadezyć 
może następujacy przykład. Władze płaca 
za żyto 6 — 7 rb. za kwintal, a sprzedaja 
mąkę w sklepach po 85 kep. za kg.. czyli 
za kwintal maki 85 rb. Wzeledna stałość 
cen utrzymuje się przy pomocy regula- 
cji podaży i popytu towaru, oraz regu- 
lowaniem ohieeu przy pomocy wspom 
manego podatku obrotowego. 


Wypuszczany w tym komunistyez- 
nym państwie obieg pieniężny ma pod- 
wójne cele: 

1) wytwarzanie nowych wartości, 

2) usługę przy wymianie. 

Miernikiem wartości jest rozporzg- 
dzenie, ustalające ceny na artykuły, któ- 
re z góry są monopolowe, jak u nas, ty- 
toń, spirytus i sól. 

Liga Narodów w publikacji pod ty- 
tułem „Pieniądz i Bankowość* wykazu- 
je, że „żadnemu krajowi nie udało się 
dotąd przezwyciężyć kryzysu inaczej, jak 
na drodze polityki ekspansji pieniężnej”. 

Tylko w Polsce Minister Skarbu ra- 
dzi, aby nie stwarzać warunków do wy- 
dawania pieniędzy. Ale trudno, bez pie- 
niędzy wóz gospodarczy nie ruszy... 


NASZE ŚRODKI NAPRAWY. 


Zagadnienie waluty w życiu gospo- 
darezem państwa zostało wyjaśnione o 
tyle, że wiemy już o skutkach zażegna- 
nia kryzysu przy pomocy waluty w wie- 
lu krajach, i że skutki te są dodatnie. 
Każdy kraj szuka własnych dróg wyj- 


“da z kryzysu i dlatego każdy z nich ma 
swoją własną politykę Eid 

Musimy stworzyć zasady, któreby 
państwo nie krępowały przy wypuszcza- 
niu banknotów i bilonu ma istotne po- 
trzeby kredytowe gospodarstwa. publicz- 
nego i kredytowego Polski. Musimy więc 
przyjąć następujące zasady: 

1. Podstawą wysokości obiegu pie- 
niężnego nie jest złoto, lecz potrzeby kre- 
dytowe kraju. Brak złota w banku Pol- 
skim nie może być powodem ograniczenia 
obiegu pieniężnego. Celem panowania 
nad sytuacją kredytową, statut Banku 
Polskiego winien być zawieszony. 

2. Regulowanie obiegu pieniężnego 
(przy utrzymaniu stałości waluty) mo- 
że się odbywać przy odpowiednim syste- 
mie podatkowym, pożyczek wewnętrz- 
nych i kapitalizacji państwowej. 

3. Podniesienie się gospodarcze 
kraju może być dokonane wolą Państwa, 
a nie wolą i swobodną grą sił gospodar- 
czych. Jako skutek tej zasady Państwo 
może korzystać z kredytu publicznego 
na swoje potrzeby natury gospodarczej. 
Udzielone kredyty w żadnym razie nie 
mogą iŚć na cele konsumcyjne. 

4. Podstawą prężności gospodarczej 
Polski są wieloletnie Wielkie Roboty 
Publiczne. 


5. Polska może rozwijać się jedynie 


w ramach zamkniętego gospodarstwa 
narodowego. Rozwiązanie zagadnienia 


poszukujących pracy jest obowiązkiem 
Państw: 

6. Obroty handlowe w stosunkach 
międzynarodowych winny być oparte na 
zasadach wzajemnej wymiany towaro- 
wej. Salda mogą być przenoszone na rok 
następny do wyrównania. Spłata wierzy- 
celi zagranicznych może być dokonywa- 
na tylko z normalnych nadwyżek bilan- 
su handlowego, a nie z wyprzedaży do- 
bra narodowego. 

Przyjąwszy powyższe zasady za pod- 
stawę polityki tinansowej polski, trzeba 
stwierdzić, na podstawie całokształtu 
niniej jszych wywodów, że obieg bankno- 
tów 1 bilonu w łącznej sumie 1.426 mil. 

zi. w eti do potrzeb kredytowych i 
inwestycyjnych gospodarstwa bül. 
nego i prywatnego polski jest za mały. 
Należy spowodować zmianę art. 5l, 52, 
53 p.e. 55 1 03 p.b. statutu Banku Polskie- 
go w kierunku rozszerzenia kredytu i 
zmniejszenia stopy procentowej. Dzi- 
Kale stopa procentowa w granicach 

, jest polityką, dającą pierwszeństwo 
Me ruchomemu przed  inwesty- 
cyjnym ze szkodą dla ludzi iniejatywy 
i czynu. 


„Demagogia“ w Gospodarce Narodowej 


W Nr. I8 i 19 „Gospodarki Narodo- 
wcj “ ukazała się wzmianka zatytułowana 
„Front demagogii" , a podpisana literami 
ok: Szanowny autor, wedle stylu i treści 
sądząc, dyrsktor departamentu jednego 
z ministerstw ma rację , jest w tej notatce 
„troszkę demagogii". 

Nie przypuszcza jednak pewnie sam 
autor, że jest w niej przedewszystkiem 
dużo prawdy. Naturalnie działalność 
agrarna ministerstwa rolnictwa tworząca 
gospodarstwa drobne i nadmiernie za- 
dłużone, rozbudzająca apetyiy na obda- 
rowanie Zİ nież każdego kto jej pożąda, 


a nie będąca stanie zaspokoić tych 
apetytów, balik się do w rostu 
szans realizowania ustroju komuni- 


stycznego, przez swą treść gospodarczą 
i przez oddziaływanie na psyc hike mas, 
a nie przez to, Ze ktoś naiwny porówny- 
wuje słowa: „zespół kolektyw“. 


Naturalnie dialalnos& konserwy wro- 
giej wszelkim reformom społecznym, 
broniącej nietyle stanu posiadania ziemi 
przez szlachtę, co jej się nie udaje noto- 
rycznie, ile  liberalno-kapitalistycznego 
ustroju gospodarczego, co jej się w przy- 
mierzu z żydami czasami udaje, przyczy- 
nia się do wzrostu nastrojów komuni- 
stycznych w masach. Zbyini szum koło 
zagadnienia reformy ro'nej, odwracając 
uwagę społeczeństwa polskiego, od za- 
sadnienia żydowskiego i wpr. wadzająe 
ostre walki wew nętrznię wźród Polaków, 
a więc osłabiając ich; idzie na rękę poli- 
tyce żydowskiej. 

Dlatego jedne żydy podjudzają kon- 
serwę w walce z p. ministrem Poniatow- 


skim, (specjalny grudniowy 196 r. nu- 
mer „Polityki Gospodarczej' p. Stani- 


sława Lauterbacha, poświęcony reformie 
rolnej i stałe wzmianki przeciw polity- 


17 


Poniatowskiego w tym piśmie, z 
entuzjazmem  przedrakowywane przez 
wszystkie organy Konserwy. Dlatego 
drugie żydy podjudzają „polską demo- 
kracje”, cały polski „fołksfront” i nie- 
których polskich radykałów w nienawiś- 


ce p. 


ci do ziemian i w chęci zniszczenia 
wszelkich zdrowych gospodarstw rol- 


nych, zapowiada jącyeh ieh posiadaczom 
niezależność ekonomiczną i polityczną od 
„obcych agentur“, międzynarodowej fi- 
nansiery. Dlatego zagadnienie reformy 
rolnej nie może się wiecznie ślimaczyć i 
stanowić ropiejącej rany na organizmie 
gospodarki polskiej. Dlatego reforma 
rolna a ściślej mówiące „Naprawa Ustro- 
ju Rolnego“, uzdrawiająca jak najwięk- 
szą ilość gospodarstw rolnych, powinna 
być szybko i sprawnie dokonana. Zagad- 
nienie to nie będzie wówczas stanowić 
dywersji w walnej wojnie, jaką Narod 


Polski toczy o zdobycie Pir OŚCI 
gospodarczej. 


Sprytne żydki pieką przy tym pie- 
czeń: zwalczają ministra, który dzielnie 
z uporem walczy o skuteczne preferencje 
dla polskich surowców włókienniczych, 


co nie jest przyjemne przyjaciołom p. 
Lauterbacha: senatorowi Heymanowi — 
Jareckiemu, Kitingonowi, Kolmowi (te- 
mu z Widzewskiej manulaktury). 

Żydy pasożytują w jednych latach 
na gospodarstwach folwarcznych, wyku- 
pując za bezcen od bankrutujących zie- 
mian, zboże, antyki, biżuterie, a w końcu 
i ziemię, w innych latach (nieurodzaju 
pasz) pasożytują na gospodarstwach 
chłopskieh, wykupując za bezcen bydło 
i inną żywinę, najczęściej pasożytują na 
jednych i drugich. 

bronić się mogą przed wyzyskiem 
pośredniczym, lichwiarskim, kontyngen- 
towym tylko zdrowe niezadłużone, po- 
siadające dostateczną ilość kapitału go- 
spodarstwa włościańskie i ziemiańskie. 

Polityka gospodarcza Państwa musi 
dążyć do uzdrowienia jak największej 
ilości gospodarstw rolnych w Polsce. Cel 
ten będzie osiągnięty, gdy dokonamy 
naprawy ustroju rolnego i gdy dbać bę- 
dziemy, aby przez opłacalność wytwór- 
czości rolnej, przy niskich cenach i du- 
żej wydajności osiągnąć jak największą 
stałość stosunków gospodarczych na wsi. 


O budowę Centralnego Okręgu Przemysłcwego 


W dniu 18 listopada 1937 r. dr. Wła- 
dysław  Kosieradzki wygłosił odczyt 
kt „Jakimi drogami doszedłem do uło- 
żenia planu Centr alnego Okręgu Prze- 
mysłowego” 

Prelegent stwierdził, że do koncepcji 
Centr alnego Okręgu — przedstawionej 
władzom wojskowym w memoriale z dn. 
15 NI 1936 r.—doszedi stopniowo, prowa- 
dząe studia nad zagadnieniami gospodar- 
czymi, związanymi z obroną Państwa. Za- 

gadnienia te lączą się ściśle ze sprawą 
inwenstycyj. Jeszcze w ubiegłym roku 
teoria i praktyka polityki inwestycyjnej 
znajdowała się u nas na bezdrożach. 
Nieomal wszystkie publikacje, propagu- 
jące wzmożenie ruchu inwestycyjnego, 
wychodziły z założenia, że kryzys należy 
przezwyciężyć przez powiększenie kon- 
sumpeji mas, do czego najlepszą drogą 
byłoby powiększenie emisji środków obie- 
gowych. Wobec tego najcelowsze miały 
być inwestycje, przy których największa 
liczba bezrobotnych znalazłaby pracę. 
Natomiast całkiem zdawkowo odpowia- 
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dano na pytanie co, gdzie i w jakiej ko- 
lejności robić. To podejście do sprawy 
bvło tym dziwniejsze, że zwolennicy 
wzmożenia ruchu inwestycyjnego uwa- 
żali się przeważnie za wyznawców go- 
spodarki planowej, która przecież skła- 
da na barki władzy państwowej obowią- 
zek sharmonizowania różnych czynni- 
ków życia gospodarczego. Tzw. wielka 
narada gospodarcza z 1986 r. daje świa- 


dectwo, jak dalece zagadnienia inwesty 
cyjne niedojrzały jeszcze wówczas w 
opinii ster gospodarczych. Na tle cal- 


kiem abstrakcyjnej dyskusji uwydatniła 
się między sterami rolniezymi i przemy 
słowymi różnica zdań, która uniemożli- 
wila nawet  powzięcie wspólnej rezolu- 
cji. 

Doe, Kosieradzki rozpoczął swą prace 
nie od uogólnień, lecz od analizy rodzaju 
i metod inwestyeyj, dokonanych w po- 
przednieh okresach budżetowych. Takie 
badanie „od dołu“ nie mogło opierać się 
na oficjalnych statystykach, które dają 
zupełnie błędny obraz rzeczywistości. 


Wobec tego, że przed przyjęciem prżez 
Rząd planu Centralnego Okręgu, inwe- 
stycje były prowadzone przede wszyst- 
kim za. pośrednictwem ciał komunalnych 
i funduszu praey, prelegent zbadał kilka- 
dziesiąt budżetów gmin, wydziałów po- 
wiatowych i miast. Z budżetów tych wy- 
nikało, że przyjęty system dokonywania 
inwestycyj zwichnął prawidłowość go- 
spodarki kemunalnej. Ciała samorządo- 
we przerzuciły nietylko wszelkie inwe- 
stycje, ale także renowacje lub nawet 
wydatki rzeczowe do budżetów nadzwy- 
czajnych, finansowanych z subwencji i 
kredytów publicznych, a stosunkowo bar- 
dzo wielkie budżety zwyczajne obejmo- 


wały jedynie wydatki konsumpcyjne. 
Twierdzenie to prelegent zilustrował 
przykładam, omawiając kilka budże- 


tów. Trudno odmówić pożyteczności ta- 
kim inwestycjom, jak kanalizacja, wo- 
dociągi, naprawa bruków i t. p. Zbada- 
nie jednak całokształtu działalności in- 
westycyjnej, prowadzonej przez ciała 
komunalne i fundusz pracy orowadzi do 
wniosku, że inwestycje dokonywane by- 
ły bez żadnej myśli przewodniej. Nie- 
wpływały one wcale, bądź prawie wcale, 
va wzmożenie obronności Państwa. Wo- 
bec przyjętych metod finansowania, nie 
przyczyniły się do ożywienia gospodar- 
czego, Nie miały też te inwestycje — z 
względu na swój charakter — siły pobu- 
dzającej życie yospodareze, i 


Ułożenie jakiegokolwiek planu wy- 
maga przede wszystkim określenia celu, 
do którego dąży sie. Doe. Kosieradzki 
wytknął sobie jako eel opracowania pla- 
nu gospodarczego, wzmacniającego po- 
tencjał  wojenno-gospodarezy Państwa. 
Należało zatym zbadać zdolność mobili- 
zacyjną gospodarstwa polskiego. I tutaj 
oficjalne statystyki mówią niewiele i 
trzeba analizować poszczególne gałęzie 
gospodarstwa „od dotu“. Tytułem przy- 
kładu prelegent predstawił zagadnienia 
mobilizacyjne przemysłu metalowego 
przetwórczego, najdonioślejszej dziedzi- 
ny przemysłu podczas wojny. Doc. Ko- 
sieradzki, wspólnie z inż. Pawłem Ko- 
sieradzkim, obliezył zdolność mobilizacy j- 
ną przemysłu metalowego przetwórcze- 
go, uwzględniając położenie fabryk, ich 
kwalifikacje wytwórcze, konieczność 
zaspokojenia minimum potrzeb gospo- 
darezych kraju, nieuniknione przerwy w 


pracy i t. p. Wyniki tych badań, potwier- 


dzone także w zakresie innych gałęzi 
przemysłu, prowadziły do wniosku, że 


najbardziej palącą koniecznością Polski 
jest wzmożenie zdolności produkcyjnej 
przemysłu, z uwzględnieniem ziem cen- 
tralnych, jako siedziby nowych fabryk 

Ze studiów szczegółowych z całą ści- 


słością można już było wyprowadzić 
wnioski ogólne. Akcja zbrojeniowa w 
kraju niedostatecznie  uprzemysłowio- 


nym, niezmotoryzowanym oraz pozba- 
wionym środków komunikacyjnych i ra- 
cjonalnych urządzeń techniczno-handlo- 
wych powinna wywrzeć skutki dobro- 
czynne na rozwój gospodarczy. Należy 
tylko uzgodnić zamierzenia zbrojeniowe 
z potrzebami gospodarstwa i oprzeć plan 
na zasadach, które nie zdezorgarizowa- 
iyby finansów państwa. « 

Wobec integralnego charakteru woj- 
ny współczesnej, przygotowanie do woj- 
ny jest najlepszym kryterium stanu yo- 
spodarki, jej potrzeb i najstosowniej- 
szych dróg rozwoju. Program przygoto- 
wania do wojny, którego kierunek jest 
wytyczony przez naturę samą gospodar- 
ki naszej, najlepiej może pogodzić sprze- 
czne poglądy na sprawę inwestycy]. 

Jesienią ub. roku zwróciły się do doc, 
Kosieradzkiego miarodajne czynniki 
wojskowe o opracowanie zasad planu 
gospodarczego, uwzględniającego obron- 
ność państwa. Prelegent podkreślił, że 
nie dość było wysunąć zasadnicze tezy 
o łączności armii i gospodarki oraz o ko- 
nieczności szybkiej rozbudowy sił pro- 
dukcyjnych kraju. Trzeba było objąć 
wszystkie proponowane posunięcia 
wspólną ideją, która konkretyzowalaby 
program w oczach calego społeczeństwa. 
Z tej przesłanki wynika ułożona przez 
prelegenta koncepcja Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego, którą rozwinął w 
memoriale z 15 listopada 1936 r. 

Jest to okoliczność nader szczęśliwa 
dla Polski, że program może być realizo- 
wany na obszarze, którego położenie 
i właściwości naturalne pozwalają uzy- 
skać jaknajlepsze sharmonizowanie czyn- 
ników wojskowych, suroweowych, ener- 
gctycznych, przemysłowych, komunika- 
cyjnych i rolniczych. 


Prelegent dokonał następnie pobież- 
nego przeglądu najistotniejszych zagad- 
nień Centralnego Okręgu i określił, ja- 


19 


kie prace należy uważać za minimum, 
które należałoby wykonać w ciągu naj- 
bliższych lat kilku. Porównując koszt 
przypuszczalny owego minimum i sumy 
zużyte w bież. roku na budowę Okręgu, 
widzi się, że budowa minimum — przy 
obecnym nasileniu prac — musiałaby 
trwać przez okres życia całego pokole- 


Schacht ohne Macht! 


Dymisja dr. Hjalmara Sehachta jest 
przedewszystkiem posunięciem  taktyez- 
nym, rodzajem ekonomicznego szantażu. 
Odsunięto bowiem (bardziej pozornie) 
człowieka, o którym międzynarodowa fi- 
nansiera miała urobiony sąd, jako o czło- 
wieku skłonnym, w pewnych wypad- 
kach, do ustępstw i rozmów. Dr Schacht 
zawsze gotów był płacić, tylko nigdy nie 
miał pieniędzy. Obietnieą płacenia umiał 
zawsze szachować różnych o wierzycieli, 
wyjednywująe wzamian za mgliste przy- 
rzeczenia różne ulgi i ułatwienia. Dr. 
Schacht był „księciem oportunizmu“, Ty 
tut ten po śmierci Lenina należał "Ira 
nie do dyrektora czy dyktatora niemiec- 
kiej gospodarki. Dr. Sehacht  doprowa- 
dził oportunizm do mistrzowstwa, aż 
wreszcie padł jego ofiarą. Dymisja jego 
jest przedewszystkiem groźbą, Ze Niem- 
cy teraz już na pewno nie nie zaplacą, 
poza tym jest zwycięstwem polityki nad 
ekonomiką, zwycięstwo tendencyj nic- 
tylko autarkicznych, w il 6 ze 
postaci, ale również i tendencyj socjali- 
zacyjnych, których jednak dr. Schacht 
był przeciwnikiem. 

Dymisjonowany dyktator niemieckiej 
gospodarki wierzył w odbudowę DAİR 
narodowego rynku i z calą świadomością 
przygotowywał niemiecką gospodarkę — 
do zajęcia w przyszłości odpowiedniego 
miejsca na tym rynku. Takie stanowisko 
odbiegało zasadniezo od koncepeyj go- 
spodarczych narodowego socjalizmu. "To 
też jak tylko wewnętrzna i eni 
sytuacja na to pozwoliła dr. Schacht mu- 
stu odejść. W ten sposób gospodarka- 


nia. Zdaniem prelegenta rozciągnięcie 
prac minimalnych na tak długi okres 
czasu jest niedopuszczalne w obecnym 
położeniu międzynarcdowym Polski. Ko- 
nieczny jest taki program, który wprzągł- 
by siły całego społeczeństwa w celu 
stworzenia okręgu w tempie, narzuco- 
nym przez postulat bezpieczeństwa kraju. 


niemiecka została upolityczniona i nie- 
tylko upolityczniona ale również zmili- 
taryzowana. 

U nas dr. Schacht był znany jako po- 
gromca... złota, które odsunął w szary 
cień. Zwolenniey porzucania waluty zło- 
tej często powoływali się na niego. Al- 
chemia dr. Schachta była ogromnie po- 


pularna. Istotnie była to alchemia. 
Schacht: wykazał, że nie należy ule- 
gać przekonaniu o złocie jako wy- 


lącznej podstawie waluty. że można zor- 
ganizować taką wymianę z zagranicy, 
aby mimo ogromnych należności otrzy- 
mać od niej niezbędne surowce i wresz- 
cie dał świetny wzór finansowania go- 
spodarki bez uciekania się do inflacji 
pieniężnej, a wyłącznie drogą kredytu 
krótkoterminowego i pożyczek dlugoter- 
minowych, emitowanych i  pochłania- 
nych przez odpowiednio rozbudowany 
rynek. 


Alchemja dr. Schachta jest cennym 
systemem doświadczeń, należy jednakże 
pamiętać, że stosować ją można tylko w 
określonym: zespole czynników psycholo- 
gicznych, politycznych, społecznych i 
ekonomicznych. Bez tego zespołu alche 
mja dr. Schachta przestaje być odpo- 
wiednim instrumentem rozbudow Wa 
może stać się czynnikiem uśmiercającym 
walutę i dezorganizu jącym gospodarkę, 
0 tem zawsze należy pamiętać entuzjaz- 
mując się czynem dr. Sehachta, któ- 
rego wpływ na sospedarkę niemiecką 
pozostanie nadał poważnym mimo wszel- 
kich formalnych dymisyj. 


WŁADYSŁAW KASZUBSKI 


W walce o kryzys 


Przemówienie Pana Wiec-- Premiera 
Kwiatkowskiego, wygłoszone w Sejmie 
w dn. 1 grudnia b. r. jest odbiciem pro- 
gramowej polityki finansowej i gospodar- 
czej państwa, prowadzonej w 1936/37 r. 
Zgodnie z zapowiedzią będziemy nadal 
posiadali: 

a) walutę w oparciu o złoto 

b) mały obieg pieniężny 

c) koncentrację obcego przemysłu 

d) pożyczki zagraniczne 

d) kryzys ekonomiczny. 


Pan minister brosi tego systemu, po- 
wołując się na publikację Ligi Narodów, 
omawiającej rozwój wskaźnika pro- 
dukcji w różnych krajach za pierwszą po- 
łowę r. b. w porównaniu z 1986 r., że 
„Polska zajmuje pierwsze miejsce wśród 
długiego szeregu państw“, lecz ten opty 
mizm Pana wice-premiera, udzielony 
w dużej mierze posłom sejmowym, 
został poderwany mową posła Dudziń- 
skiego, który, zapytując się „czy przy 
tej metodzie nie jesteśmy w sytuacji 
człowieka, który na chellenge lotniczy 
wybrał się na żółwiu*, — stwierdza, że 
metoda pseudeklasycznej teorji ekono- 
micznej jest metodą polskiej nędzy. 


Przeba — woła poseł Dudziński — 
stanąć do wyścigu nie na dychawicznej 
kapitalistycznej szkapie, lecz na mlodym 
derbiście, który już egzamin zdał, który 
dowiódł, że pod dobrym jeźdźcem wygrać 
potrafi“. 


SYTUACJA GOSPODARCZA. 


Pan Minister stwierdza poprawę ogól. 
ną w roku 1937, uzasadniające wzrostem 
zatrudnienia o około 150.000 osób, oraz 
wzrostem wypłat robotniczych, które się 
wyraziły w 1937 r. cyfrą o 160 mil. zł. 
więcej, niż w roku 1936. Nie elicę nego- 
wać tych cyfr, lecz stwierdzam, że 
zmniejszenie zatrudnienie o 150.000 ludzi 
nie jest zażegnaniem bezrobocia, bo w 
Polsce przybywa rocznie około 400.000 
rąk do pracy, które nie są rejestrowane w 
Urzędach Pośrednietwa Pracy. Te cyfry 
wskazują, że w okresie sprawozdawczym 
1937 kryzys na odcinku robotniczym zo- 
stał pogłębiony. 


Wzrost produkcji przemysłowej nie 
jest dostateczny. Przytoczone cyfry 
świadczą o pewnej poprawie, spowodo- 
wanej wzrostem ruchu w przemyśle bu- 
dowlanym. Nie jest ideałem naszym 
obecnie rok 1928, bo od tego czasu przy- 
było w Polsce zgórą 4 mil. ludzi. Idea- 
łem Polski musi być wydajne zatrud- 
nienie wszystkich obywateli, gdyż tylko 
ten system może podciągnąć Polskę 
wzwyż. 

bi ymczasem Pan Wice-Premier zapo- 
wiada, Ze w dziedzinie polityki mone- 
tarnej, finansowej i i kredytowej nie będzie 
żadnych zmian. Jest więc zapowiedź pu- 
bliczna, że i w dziedzinie zatrudnienia nie 
będzie poprawy. Bo ezemże jest pieniądz, 
jeżeli nie paliwem przy uruchomieniu 
pracy. Rezygnując z paliwa — pieniądza, 
rezygnujemy jednocześnie z wielkich ro- 
bót publicznych, powiększających dochód 
społeczny Narodu. 

Mała jest dla nas pociecha z tego, że 
w Banku Polskim zapas złota i dewiz 
wzrósł o 92 mil. zł, jeżeli równocześnie 
Pan Minister stwierdza, że pożyczyliś- 
my 400 mil. fr. Naród przez to nie nie 
zyskał, przeciwnie stracił, bo budżet pań- 
stwa został obciążony procentami na 
rzecz kapitału zagranicznego. 

Nie całkowita, a mało wydajna i Źle 
zorganizowana praca stwarza warunki 
niezwykle ciężkie dla ludności państwa. 
Wstrzymaliśmy obsługę długów zagra- 
nicznych, a równocześnie prowadzimy 
politykę defieytu bilansu handlowego — 
rzekomo, jak mówi Pan Minister, w imię 
rozluźnienia więzów krępujących handel 
międzynarodowy“. Drogą przez dalsze 
zadłużanie się mamy wpłynąć na polity- 
kę handlową innych państw. Czy to mie 
złudzenie? Minister Schucht był zdania, 
że może kupować tylko za tyle, ile ma 
pieniędzy. Pan Minister Kwiatkowski 
kupuje w imię wyższych celów — mię- 
dzynarodowych. 


ZAGADNIENIE POLITYKI FINAN- 
SOWEJ. 


Pan Minister oświadczył, Ze nasla- 
dowanie eudzej polityki finansowej by- 
łoby błędem w założeniu. Ale naślado- 
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wanie polityki międzynarodowego kapi- 
talu nie ma być błędem ani w załorzeniu 
ani w praktyce. Kongres inżynierów we 
Lwowie, odbyty w dn. 12 — 14 września 
b. r. wskazał luki w naszem gospodar- 
stwie i obliczył, że upodobnienie go do 
stanu naszych sąsiadów z zachodu wy- 
maga wyd at — 
100 miliardów złotych. Na ile lat rozkła- 
da te prace pan Minister Kwiatkowski? 
Dlaczego zamierza trzymać w bezczyn- 
ności 5 milionów ludzi? W czyim leży 
interesie taka polityka finansowa i go- 
spodarcza Polski? 

Naśladowania cudzej polityki finan- 
sowej Pan Minister lip. bo wymaga- 
łoby to odstępstwa od podstawy złota, 
oraz od małego obiegu pieniężnego, sy- 
stemu przewidzianego dla podbitych eko- 
nomicznie krajów w protokółach Mędr- 
ców Sjonu (protokół Nr. 20). Tymcza- 
sem wytycznemi nowej polityki finanso- 
wej w Polsce winny być następ. zasady: 

I. Podstawą wysokości obiegu pie- 
niężnego nie jest złoto, lecz potrzeby kre- 
dytowe. kraju. Brak złota w Banku Pol- 
skim nie może być powodem ogranicze- 
nia pieniężnego. Celem panowania nad 
sytuacją kradytową statut Banku Pol- 
skiego winien być zawieszony. 

TI. Podstawą polityki finansowej i 
gospodarczej państwa jest właściwy 
obieg pieniężny (przy utrzymaniu stałoś- 
ci waluty), dobra organizacja kapitali- 
zacji wewnętrznej, oraz należyta organi- 
zacja kredytu wewnętrznego. 


Zasada pierwsza wymaga zmiany 
statutu Banku Polskiego. 
Zasada druga wymaga szerszego 


omówienia. Błąd stanowiska Pana Mi- 
nistra Kwiatkowskiego polega: 

I Na utrzymywaniu obiegu pienięż- 
nego w ramach 40 zł. na głowę mieszkań- 
ca. Obieg ten nie odpowiada sile obrotu 
towarowego w kraju i wręcz uniemożli- 
wia ludności wykonanie obowiązków wo- 
bec państwa z tytułu różnych podatków 
i opłat. Weźmy dla przykładu w/g Rocz- 
nika Statystycznego stosunek obiegu do 
budżetu u nas i w innych państwach, np.: 


Budżet Obieg 

wydatków pieniężny 
Polska rok 1935 2.209 milj. zł. 1.007 milj. zł. 
Belgja > wa VE SES mir. 200083 0 yin 
Francja e ey ke) ge 181 Vor a 
Szwajcarja ,, 2 T80 OO A. 
Włochy $ 291 7 5 r26. 28i w iT 
Rumunja a „ "10.845. „ lej 23.127 av lej. 
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Z powyższego zestawienia widzimy, 
że gdy u nas obieg pieniężny stanowi 
około 45% sumy budżetowej państwa, we 
w:zystkich innych państwach obieg pie- 
niężny przekracza sumę budżetową, 
a nawet, jak w Szwajcarii, jest od niej 
5-krotnle wyższy. 

II. Na tym, że kapitalizacja w kraju, 
służąca celom państwowym, nie jest 
powszechna, gdyż większość majątków 
należy bądź do państwa, które kapitali- 
zacji nie docenia i dlatego jest ona w rę- 
kach państwa bardzo nikła, bądź też na- 
leży do firm i osób zagranieznych, które 
z reguły zysków nie wykazują. Zasada 


słuszna odnośnie krajów kapitalistyez- 
nych i samodzielnych ekonomicznie, w 


stosunku do Polski z gruntu fałszywa, 
gdyż tu kapitalizacja odnosi się wyłącz- 
nie do drobnych warsztatów pracy, oraz 
do bardzo źle wynagradzanych praco- 
bioreów. Nikłe rezultaty tej kapitalizacji 
nie stoją w żadnym stosunku do potrzeb 
inwestycyjnych Polski. I tu g ównie leży 
przyczyna naszego ubóstwa i braku 
aktywności gospodarczej. Dzięki bowiem 
takiej polityce finansowej państwa wzrost 
majątku narodowego nie idzie w parze 
z przyrostem ludności. Wieś i miasto 
stopniowo pauperyzują się, wzrasta bez- 
robocie i wogóle stan gospodarczy kraju 
staje się rozpaczliwy. 

Pan Minister Kwiatkowski zamierza 
odbudować rentowność prywatną, oczv 
wiście wielkiego kapitału, obcego kapita- 
łu. Czy to leży w interesie Narodu Pol- 
skiego, państwowości Polskiej? 

III. Na stwarzaniu wielkich inwe 
stycji w jednych okręg rach kosztem cofa 
nia rozwoju gospodarczego drugich. 
Walka z kryzysem gospodarczym winna 
być prowadzona szerokim frontem, to 
znaczy, że prowadząc aktywną politykę 
— powiedzmy — w okręgu Centralnym 
w innych okręgach kraju należałoby co- 
najmniej utrzymać dotychezasowe obro- 
ty gospodarcze, w przeciwnym razie zyski 
z wytworzonego ożywienia gospodarcze: 
go w Okręgu Centralnym zniwelują się 
stratami w innych okręgach. 

Nasza polityka finansowa wytwarza 
właśnie warunki strat w jednych okrę- 
gach, gdy robi poczynania ożywienia w 
innych. 

Chcąc uniknąć tego należałoby budo: 
wę Okręgu Centralnego prowadzić nie 


kosztem reszty gospodarstwa (Polski, 
lecz ze specjalnego na ten cel kredytu we- 
wnętrznego, udzielonego państwu przez 
Bank Polski pod obligacje państwowe. 
Wówczas wzrost obrotów w kraju będzie 
wywołany zwiększonym obiegiem pie- 
niężnym, a strumień dóbr zrównoważy 
strumień pieniężny. Przy innym usto- 
sunkowaniu się strumień dóbr wzrasta w 
stosunku do obiegu pieniężnego, wywo- 
łując w kraju depresję gospodarczą. 


Powyższe dane stwierdzają: 


a) konieczność zerwania z polityką 
małego obiegu pieniężnego 

b) konieczność zerwania z polityką 
dokonywania wielkich inwestycji 
z drobnej kapitalizacji pieniężnej 

c) konieczność przejścia do polityki 
wytwarzania nowych wartości przy 
pomocy pieniądza kierowanego. 


Oto trzy pierwsze główne zasady po- 
lityki finansowej, które należałoby sto- 
sować przy realizowaniu planu finanso- 
wego w Polsce. 

Pan Minister Kwiatkowski — nieste- 
ty — tych zasad nie stosuje. Pan Wie?- 
Premier wskazał, że w okresie od 1 stycz- 
nia 1938 r. do 51 marca 1938 r. zamierza 
wydać na inwestycje kwote około 911 mil. 
zł. z następujących źródeł: 


1. Z sum budżetowych 200 mil. zł. 
2. Fundusz Pracy 60" 67%; 
3. Z tzw. rynku sztywnego 275 „ , 
4. Pożyczka zagraniczna 25 „ ,, 
5. Bilety skarbowe I20%= A 
6. Kredyty krótkotermino- 

we w bankach państwo- 

wych le ei 
Ti e sali, a pań- 

stwowe A SN 


8. Pożyczka Śląsk-Gdynia 29 „ ,, 


9. Kredyty towarowe 1 ro- 

bocze krajowe i za- 

graniczne OO 
10. Sląskie województwo RON zs; 
11. Kredyty samorządowe 12 , + 


Ogółem 911 mil. zł. 

Widzimy z tego zestawienia, że wiel- 
kie inwestycje państwo zamierza prowa- 
dzić z podatków na kwotę 275 mil. zł. z 
kapitalizacji przymusowej i prywatnej 
na kwotę 482 mil. zł. i z pożyczek zagra- 
nicznych 154 mil. zł. 

Mały obieg pieniężny, nadmierne po- 
datki, oraz rekwizycja przez państwo! 
osezednosci, a w związku z tym brak 
kredytu długoterminowego i dla drob- 
nych i średnich warsztatów pracy, para- 
liżują inicjatywę prywatną, która ma, 
według zapowiedzi Pana Ministra ode- 
grać rolę twórczą. To wszystko wytwa- 
rza specjalne warunki: państwo nie chce 
zorganizować pracy, a prywatna inicja- 
tywa nie może. Kryzys w 1938 r. świado- 
mie hodować się będzie, bo przeznaczo- 
na na cele wielkich robót suma 911 mil. 
zł. na 15 miesięcy (na rok 727 mil. zł.) 
jest mniejszą od zeszłorocznej (795 mil. 
na 12 miesięcy), która przecież bezrobo- 
cia nie rozładowała, a przeciwnie powięk- 
szyła go, jak to wykazałem wyżej, o 
blisko 230 tys. osób. 

Zagadnienie zatrudnienia ludności 
jest tak zasadnicze dla istnienia Polski, 
że wysuwa się ono na czoło zagadnień 
państwowych. Polityka finansowa, która 
tego zagadnienia nie rozwiązuje, jest 
złą polityką i szkodliwą dla Narodu. 
Taka polityka będzie przez nas zwal- 
czana wszelkiemi dostępnemi nam środ- 
kami, gdyż[opóźnia nas w rozwoju go- 
spodarczym i osłabia w stosunku do 
naszych wrogów. 


Od roku 1925 
stan posiadania żydowskiego 
w Polsce 
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Wyłom w reglamentacji dewizowej 


Dziennik ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej z 19. XL. 1937 r. zamieszcza roz- 
porządzenie wykonawcze ministra Skar- 
bu liberalizujące w wysokim stopniu ob- 
roty płatnicze między Polską a zagrani- 
cą. 

Rozporządzenie to czyni wolnym od 
„ograniczeń dewizowych“ trausfer zobo- 
wiązań zagranicznych zaciągniętych po 
dniu 19 listopada 1937 r. 

To zliberalizowanie przepisów de- 
wizowych przyczyni się do dopływu ob- 
cych kapitałów do Polski, których graso- 
wania widać kompetentne władze dosta- 
tecznie nie poznały. Jednym pociągnię- 
ciem pióra przekreślono tak ważną dla 
życia gospodarczego Polski ustawę, któ- 
ra nie przetrwała nawet roku. 


Długi Państwa 


Według świeżo ogłoszonych danych 
urzędowych, ogólny stan długów pań- 
stwowyeh Polski na dzień 1. X. b. r. 
wynosił 4.763.023.454 gdy przed rokiem 
t.j- 1.X.36 r. — 4.661.925.386. Wzrost za- 
dłużenia wynosi przeto 101.098.086 zł. 


Certyfikaty palestyńskie 


Wkrótce ma zapaść uchwała w spra- 
wie przydziału certyfikatów emigracyj- 
nych do Palestyny na 1938 r. Polska 
otrzymać ma 50% całej kwoty emigra- 
cyjnej. Niemcy mają otrzymać 17% 
ogólnej ilości, a reszta certyfikatów zo- 
stanie rozdzielona między pozostałe kraje. 

Jaka ilość certyfikatów zostanie wy- 
dana zadecyduje rząd palestyński w po- 
rozumieniu z rządem angielskim. W roku 
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1935 do Palestyny wyemigrowało, jak 
podaje „Mały rocznik statystyczny 24,8 
tys., a w roku 1936 już tylko 10,6 tys. 
ludzi. 


Rok bieżący w eyfry nie jest jeszeze 
ujęty, jednak można już powiedzieć, 
że liczba emigrujących z Polski Zy- 
dów zmniejszy się znacznie. W zesta- 
wieniu zaś z sumą żydów powracających 
z Palestyny i chroniących się do Polski 
z Niemiee, Gdańska czy Bolszewii, liczba 
ta stanie się mikroskopijną. 


Akcja motoryzacyjna utknęła 


Ostatnie 2 miesiące roku pod hasłem: 
motoryzacja kraju przyniosły spadek 
ilości kursujących pojazdów mechaniez 
nych. Z dniem 1. X, według ofiejalych 
statystyk, znajdowało się w ruchu na 
terenie całej Polski 45.198 pojazdów me- 
chanicznych, eo oznaczało wzrost w sto- 
sunku do stanu na dzień 1. 1. 37, kiedy 
było w ruchu 37.468 p. m. o 7.730 jedno- 
stek motorowych. 

Na dzień 1-go listopada statystyka 
podaje 44.722 ezynnych pojazdów me- 
ehanieznyeh, co oznacza ubytek w ciągu 
października b. r. 476 jednostek. Miesiące 
listopad i grudzień przyniosą prawdo- 
podobnie jeszcze znaezniejse zmniejsze- 
nie ogólnej ilości pojazdów  mechanicz- 
nych. 

Ogółem w ciągu roku przybędzie w 
najlepszym razie około 6.000 jednostek 
mechanleznyeh, eo stanowi  jaskrawą 
dysproporeję do ogromnych potrzeb Pol- 
ski w dziedzinie motoryzacyjnej, kosz- 
tów jej i do wielkości propagandy mo- 
toryzacyjnej. 
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RUCH GOSPODARCZY 


RĘKE 


do nabycia w Księgarniach. 


GDYNIA 
Niemierkiewicz, Antoniego Abrachama. 18 
KIELCE 
Księgarnia Ungra, ul. Duża. 
KRAKÓW 
Gebethner i Wolf, Rynek Gł. 23. 
Krzyżanowski, Rynek A - B 
LUBLIN 
Księgarnia Polska Kapucyńska 1. 
LWÓW 
Gubrynowicz i Syn, Rutowskiego 9. 
POZNAŃ 
„Księgarnia Św. Wojciecha*, Al. Marcinkowskiego 22. 
WARSZAWA 
„Biblioteka Polska“, Nowy Świat 23/25. 
Gebethner i Wolf. Krak. Przedm. 15. 
Kozłowski Czesław, Wspólna 43. 
„Księgarnia Św. Wojciecha*, Jerozolimska 39. 
Lisowska J., Jerozolimska 15. 
Michalak Wł. (Książnica Atlas), Nowy-Świat 59. 
Prabucki i Płocha, Miodowa 1. 
„Przegląd Katolicki“, Krak. Przedm. 71. 
Sroczyński i Nofman, Marszałkowska 91. 
Szyling Gustaw, Szpitalna 10. p 
Trzaska, Ewert i Michalski, Krak. Przedm. 13, 
WILNO 
Księgarnia Św. Wojciecha. 
Zawadzki, Zamkowa 22. 


TREŚĆ NUMERU SZÓSTEGO 


Jan Grabowski: Religia i ekonomia. Zasady programu Narodowo-Radykalnego, (Teza 16). 
Nauka Św. Tomasza o własności, — Włodzimierz Sznarhachowski: O inicjatywie prywatnej 
— Marian Reutt: Młoda Spółdzielczość Chrześcijańska. — Zbigniew Strzembosz Wydawnictwa. 


Aktualıa. 


Cukiernia-Kawiarnia Pierwsza Śląska 


= ka R erć 
„E uU ROPA“ abryka owerów 
i 
| 


i części rowerowych 


J ATRA“ 


Sp. z ogr. odp. 


to miejsce spotkania 

elity chrzeğcijanskiego 

kupiectwa śląskiego 
znane wyroby cuklerni- 


cze | znakomite kremy | Katowice, Mickiewicza16 


Katowice, Rynek 12 Roczna produkcja 10.000 


di 


Salon Samochodowy. 


INŻ. Z. POCZYMOK 
Katowice, ui. Stanisława 4 


Samochody osobowe 


VAUXHALL i GRAHAM 


Podwozia ciężarowe i autobusowe 
G.M.C. GENERAL MOTORS TRUCKS 
i BEDFORD 


Jedyny 
chrześcijański dom 
futrzany na Śląsku 


B. Szaflik & Br. Foerster 


KATOWICE, Pitsudskiego Ii, telefon 342-58 
poleca: lisy srebrne, kamczatskie, kara- 
kuły oraz inne futra szlachetne. 


Przechowalnia i konserwacja futer w po- 
rze letniej. 


Rzeczoznawca do spraw kuśnierskich i fu- 
trzanych. 
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Chrześcijański Dom 
Samochodów 
Obsługi 


BLAŚCHKE i WAKOTEK 


KATOWICE 
Tel. 347-74 — Piłsudskiego 63 


